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Postęp szkół w ubiegłeś 10-leciu.
W artykule „Co robie z milionami? — dotknę­

liśmy sprawy szkolnej.
U eh walając ustawy o szkołach ludowych w r. 

1872 — w setną rocznicę pierwszego rozbioru — 
orzekając przymus zakładania szkól wszędzie i przy­
mus posyłania dzieci do szkoły —  Sejm tom sa- 
r .rm  wypowiedział p r o g r a m  tej roboty: Eażde 
(kiecko we wieku szkolnym ma mice sposobność 
pobierania nauki — każda gmina ma mieć albo wła­
sną szkolę, albo ma być przyłączona do innej szko­
ły, w takiem przy bl.żeniu położonej, żeby każdo 
(iziccko uczęszczać do niej mogło. A z tego wyni­
ka, iż trzeba (lać szkole dwa warunki niezbędno 
do jej życia i do spełniania jej obowiązków: dobry 
budynek szkolny — i dobrego nauczyciela.

Wykonanie tego programu szło z początku 
bardzo powoli. Marszalek Zyblikiewdcz w programo­
wej swej mowie z r. 1882 ze zwykłą sobie energią 
p iwolność tę potępi! i żądał akcyi bardzo stanow ­
czej ku temu, aby każda gmina miała szkolę, choć­
by bardzo tanią, choćby z nauczycielem nickwaiifi- 
kowanym, byle był w każdej gminie ktoś, ktnby 
uczył czytać, pisać, rachować. Religii księża uczyć 
mieli za darmo. Aie program nawet takiej taniej 
szkoły, rozbijał się o brak środkową pomijając już 
kwestyę wartości owego taniego, uiekonioczme kwa­
lifikowanego nauczyciela.

•Przed 10 laty —  wydatki na szkoły w budże­
cie, krajowym zaczęły wziastać — akcya się trochę 
ożywiała. Bardzo powolna dawniej — nie stała się 
szj bka, aie trochę mniej powolną. Wydatek w 10 
łutach wzrósł o 4 miliony koron. A rezultat? Przed- 
stawany go w cyfrach, według sprawozdań Rady 
szkolnej krajowej.

W  roku szkolnym 1888/89 było szkół czyn­
nych 3368 — zaś w r. 1898/99 było icli 3883 — 
przybyło zatem 515. Według sprawozdania Rady 
szkolnej krajowej, przedłożonego Sejmowi w r. 1897, 
z powodu wniosku posła Soleckiego o szybszem wy­
konaniu ustawy szkolnej — potrzeba jeszcze około 
1000 szkół. Gdyby zatem w tom samem powołntun 
tempie akcya postępowała dalej, na założenie tych 
1000 szkół potrzeba 20 Jat czasu. Żo jednak w tym 
czasie potrzeba szkół rośnie, zwłaszcza w miastach, 
a do owych 515 zaliczono uietyiko założone w ta­
kich gminach, które jeszcze nie miały szkoły, ale 
i w takich, gdzie już była jedna łub więcej szkół — 
przeto bez znacznego przyspieszenia akcyi dopiero 
w OKresie około 25 letnim byłaby dostateczna ilość 
szkól.

Dzieci uczęszczało do szkół przed 10 laty — 
430.849, zaś w r. 1898/9 000.649 — przybyło za­
tem w 10 latach 210 300. Dzieci obowiązanych 
przed 10 laty byio 919.32G —  uczęszczało zatem 
49%  — a więcej niż połowa, bo 51%  nie uczęszcza­
ła. W r. 1898 9 można liczyć dzieci obowiązane na

1,019.011 (ludność, przez dodawanie przyrostu z po­
przedniego spisu ludności w rocznej knocie 1’08%  
wynosi w r. 1899: 7,278.655 — że liczba dzieci 
w wieku szkolnym wynosi 14 prc. ludności — prze­
to jes t  około 1,019.011 dzieci obowiązanych). 
Uczęszczało zatem w r. 1898/9 już 65 prc. — a nie 
uczęszczało 35 prc. Procent nieuczęszczająej/dh spadł 
zatem w tych 10 latach o 16. Gdyby zaeliowano to 
samo tempo akcyi — to owe 3o prc. obecnie nie- 
uczęszczające, spadłyby do zera mniej więcej w 22 
latach.

Budynków szkolnych było w r. 1888/89 ogółem 
3.3G8 — między niemi w stanie bardzo dobrym i 
dobrym 1.G56— wstanie „dość odpowiednim" 832 — 
w stanie nieodpowiednim 878. W r. 1898/99 było 
bardzo dobrych i dobrych 2.392 — dość odpobie­
dnieli 809 — nieodpowiednich zaś 676. Pierwsza 
kategorya wzrosła o 724 — druga spadla o 23 — 
trzecia o 202. Naturalnie, że ukwalifiowanie budyn­
ków jako bardzo dobre i dobre pozostawiamy na od­
powiedzialność Radj szkolnej krajowej, z której 
sprawozdania cyfry te wyjmujemy. Ogółem tedy 
przybyło w tych 10 latach budynków szkolnych 
499 — a prócz tego w 202 gminach budynki cał­
kiem nieodpowiednie zamieniły się na odpowiednie. 
J e s t  więc przybytek 701 szkół w 10 latach — więc 
70 rocznie. Że zaś potrzeba 1.000 budynków nowych 
dla tj luż gmin, nie mając'cli szkoły i trzeba 67t> 
budynków nieodpowiednich zamienić na odpowiednie 
— razem 1.G7G — przeto przy zachowaniu tego sa­
mego, co obecnie, tempa poti zeba 24 lat na zadość­
uczynienie potrzebie budynków.

Nauczycieli było przed 10 laty 5.228 —  zaś 
w r. 1898/99 już 7.700. Z patentem kwalifikacyj­
nym było przód 10 L.ty 3.781 — teraz 5.248, więc 
jirzybyło 1.497. Ze świadectwem dojrzałości było 
1.022 — jest  1.198 — przybyło 171. N i e k w a l i -  
f i k o w a n y  cli było ł5o —  jes t  1.259 —  p r z y ­
b y ł o  804. Jeżeli potrącimy uiekwaliiikowanycli, 
przybytek wynosi 1.668 — w 10 latach — czyli 
1GG rocznie.

Według sprawozdania Rady szkolnej o wniosku 
Soleckiego — potrzeba nauczycieli 2419, do tego na­
leży dodać 1259 niekwaiifikowanyrb, których trzeba 
kwalifikowanymi zastąpić — razem przeto potrzeba 
3.678 nauczycieli. Że zaś w ostatnich 10 latach 
przybywało po 166 rocznie —  przeto w tein samem 
tempie postępując, musielibyśmy znowu 22 lata na 
pełną liczbę nauczycieli czekać.

Wszystkie więc czynniki, wchodzące w rachubę, 
daią mniej więcej ten wynik, że gdyby postęp szedł 
dalej tak powoli, jak  w ubiegłem 10-leciu —  musie­
libyśmy 22 do 25 lut czekać na wykonanie programu 
szkolnego. Że jednak uwzględnić jeszcze należy 
równoczesny wzrost ludności, który podnosi powyż­
sze cyfry, obliczone tylko na wyrównanie dotychcza­
sowego zaniedbania— przeto gdyby obecny powolny 
postęp zachowano i nadal, prawdopodobnie 30 lat 
czekaćbyśmy musieli, zanim każde dziecko w tym

K. R 0 JAN.
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W dodatku narody zachodnie wyżej cenią 
w walce umiejętną defensywę, niżeli najwspanialszą 
ofensywę — my, lubo w ataku zawsze śmiali i silni, 
gdy nam przyjdzie cofać się po porażce, opuszczamy 
bezradnie ręce, tracimy głowy i narzekamy na 
złe losy.

Kilkanaście la t pasował się Brodowicz z naj- 
lóżnorodmejszemi przeciwnościami .- to wznosił się 
wysoko, to padał, ale padał chyba po to, aby po 
krótkiej chwili zniechęcenia i odpoczynku dźwignąć 
się znowu i poszybować jeszcze wyżej w górę — 
zdawało się, żo człowiek, tak już obznajomiony 
z przeciwnościami i tak obyty z pracą, nie popełni 
mylek w teorelyeznem obliczeniu przedsiębiorstwa 
ani w praktyczneiu jego przeprowadzeniu. Cóż się 
jednak pokazało? Oto, że Brodowicz zarówno w teo- 
ryi, jak i praktyce przeliczył się na każdym nie­
mal kroku.

Aby błędy te naprawić, zapotrzebował nagle 
Większego kredytu i zasypał całą okolicę lichwiar­
skimi wekslami, a gdy i żydowski kredyt się wyczer­

pał — stanął bezradni. Pieniądze Raszyckiej uzy­
skane za Grzędę mogły go nieco podratować.

IV.
Kiedy Raszycka poszukiwała przez żydków 

faktorów dzierżawcy lub nabywcy na Grzędę, zgłosił 
się do niej mężczyzna czerwony na twarzy, otyły, 
zamaszysty, jak kloc wyciosany siekierą z drzewa 
lub taran do rozbijania murów.

— Marcin Wojnowski, właściciel Wykotów — 
przedstawił się. — Przyjechałem zapytać się, czy 
pani dobrodziejka nie wypuściłaby mi majątku?

Raszycka wypuszczała niekiedy kanarki i pa­
pugi z klatek, ale o wypuszczaniu majątków me 
miała wyobrażenia, odesłała go zatem do Brodowicza, 
z którym p. Marcin pogadał sobie dobrą godzinkę.

Z rozmowy tej okazało się, że Marun Woj- 
nowski dorobił się znacznej fortuny na. handlu wo­
łami i nierogacizną, że zajmuje się obecnie uprawą 
roli i wykarinianiem zwierząt, które mu majątek 
dały, że odziedziczył niedawno po ciotce spadek, że 
ma przy sobie bratanka. Gwidona, wielkiego nicponia.

\ \  ojnowski podobał się Brodowiczowi z dwu 
względów: po pierwsze, zamiast brać Grzędę w dzie­
rżawę, przystąpił od razu do omawiania ceny kupna 
i me bardzo się drożył, powtóre zdawał się pos.adać 
grube pieniądze i wrodzoną żyłkę do ryzykownych 
przędsiębiorstw. Zapytany, jakie ma widoki powo­
dzenia na Grzędzie, odpowiedział szczerze, bez 
ogródek:

— O. ja  tu n i  uprawę roli wcale uie liczę.

kraju dostanie elementarz do ręki i trochę światła 
do głowy.

Doszedłszy do tej smutnej cyfry —  zostawiamy 
ją  na razie rozwadze czytelnika. W następnym zaś 
artykule przypomnimy, co Rada szkolna krajowa 
przed trzema laty odpowiedziała na wniosek nos!a 
Sołeckiego i jak  obliczyła finansowe wyniki przy­
spieszenia akcyi.

Austryackie fabryki tytoniu.
Wspomnieliśmy już, że persona] robotniczy fa­

bryk tytoniu w przeważnej większości składa sio 
z kobiet. Właściwie przy samejże fabrykacyi tyto­
niu i cygar zatrudnione są tylko niewiasty, podczas 
gdy robotnicy męscy, których liczba dochodzi zale­
dwie 10, a gdzieniegdzie nawet jeno 5 proc. ogółu 
robotników — przydzielone mają roboty cięzsze. 
Każdy dorosły robotnik, o ue mu stan zdrowia po­
zwala, obowiązany jes t  zapisać się do fabrycznej 
straży ogniowej.

Praca w fabrykach tytoniu trwa tylko w dzień. 
Służbę nocną mają tylko wartownicy i palacze 
D z i e s i ę c i o g o d z i n n y  d z i e ń  p r a c y  jes t  zresztą 
regułą, w poszczególnych fabrykach nawet dla nie­
których kategoryj robotnikow trwa krócej. Tak np. 
fabiyki w s c h o d n i  o-g a 1 i c y j s k i e zatrudniają robo­
tników w zimie 9 godzin dziennie, w lecie 10 go­
dzin, z dodaniem półtoragodzinnej przerwy na obiad. 
W fabryce k r a k o w s k i e j  obowiązuje nominalnie 
972-godzinny dzień pracy, a mianowicie od godz. 7 
rano do 8A6 wieczorem z przerwą południową od 
3/4l2 do godz. 1, codziennie wszakże mają robo­
tnicy o godz. 8 rano 10-imnutową przerwę na śnia­
danie, a w sobotę ruch fabryczny ustaje już o g. 
V*5 po południu, tak, że i tu efektywny czas pracy 
wynosi tylko nieco więcej, jak  54 godzin w ty­
godniu.

S p o c z y n e k  n i e d z i e l n y  na ogół ściśle by­
wa zachowywany.

S p r a w a  k s i ą ż e k  r o b o t n i c z y c h  w fa 
brykach tytoniu przedstawia się nieszczególnie i 
w c a 1 o n i e  l e p i e j ,  n i ż  w w i e 1 u p r z e d s i ę ­
b i o r s t w a c h  p r y w a t n y  cli. W K r a k o w i e  np 
uie żąda się od robotnika żadnej książki, wystarcza 
metryka uiudzcnia, świadectwo moralności i paszport 
wojskowy. Robotnice przyjmowano bywają po wię­
kszej części tylko z książeczkami służbowemu Ad- 
ministruuya rządowa więc pod tym względem nie 
przyświeca zbyt dobrym pizykładem przemysłowi 
prywatnemu.

Wypłaty w fabrykach tytoniu są bądź czasowe, 
bądz akordowe Pierwsze odbywają się bez wyjątku 
tygodniowo, co soboty lub piątki, a mianowicie za 
tydzień bezpośrednio ubiegły. Dla robót akordowych 
obowiązuie stała, robotnikom ogłoszona taryfa. Za­
robki wypłaca się robotnikom zawsze w gotowce, po 
strąceniu; 1) wkładek do kasy chorych i funduszu

Grunta liche i wyssane. Z Grzędy zrobię sobie sta- 
cyę dla moich wołów... bliżej mi stąd do kolei; a 
przytem pański browar miałbym pod bokiem... briha...

—  Hm pomyślał Brodowicz — mógłby być do­
brym wspólnikiem do moich interesów — i przystą­
pił do bezzwłocznego ułożenia kontraktu kupna i 
sprzedażv majątku Raszyckiej.

Gdy później pieniądze za Grzędę pochłonęło 
nowe przedsiębiorstwo a długi lichwiarskie poczęły 
mu niclitościwie na nowo dokuczać, przekonał się, 
niestety po nicwczusie, że z panem Marcinem nie 
taka łatwa sprawa, jak się zrazu wydawało. St-ary 
grubas twardy byl do rozwiązania worka. Bralię 
chętnie z browaru zabierał i dobrze za nią płacił, 
ule na propozycyą Brodowicza, aby przystąpi! do 
spółki mb pożyczył pieniędzy na dokończenie huty 
szklannej, odrzekł rubasznie:

— Ja, panie dobrodzieju, nie lichwiarz, abym 
pieniądze na procent pożyczut, a do spółki n u  p o ­
stąpię, bo na szkic się me znam... wiem tylko tyle, 
że ono kruche, dalibóg kruche..- ot, moja Małgosia, 
stara kucharka, jianie dobrodzieju... dalibóg stara., 
abyś pan nie sadził, że młodą trzymam... robi do­
skonalą owocówkę — może się napijemy?

Brodowicz napił się z panem Marcinem owo­
cówki, ale wydała mu się gorzką...

Pewnego razu wezwano doktora Kazimierza do 
Grzędy. Doktor pojechał i zastał starego w łóżku. 
Opukał go, oglądnął, pokiwał głowa i rzekł:

(G. d. n.).



o „SŁOWO POLSKIE" Nr. 308 z dnia 5 lipca I9C0.

zapomogowego, 2) ewentualnych zaliczek, 3] ewen­
tualnie czynszu za mieszkanie, 4) ewentualnie kar 
konwencyonalnyeh. „Kary taicie, powiada sprawozda­
nie z dyplomatyczną dyskreeyą, które nie mogą wy­
nosić mniej niż 20 halerzy, a w żadnym razie nie 
więcej niż połowę zarobku dziennego, zdarzają się 
bardzo rzadko." Wynika z tego jednak, że wogóle 
się zdarzają. Grzywny płyną do fabrącznej kasy 
chorych. Zapisuje się je w osobnym rejestrze, do 
którego każdy robotnik ma prawo wglądać.

M ł o d z i e ż  r o b o t n i c z a  w fabrykach tytoniu, 
to wyłącznie prawie dziewczęta, rzadziej chłopcy, od 
lat 14 do 16. Dzieci nie mających jeszcze lat 14, 
w żadnej z 30 fabryk przedlitawskich nie napotkano. 
Owych „robotników młodocianych" (lat 14— 16) bąro 
w r. 1899 ogoleni 896 tj. około 2'5°/o łącznej cyfry 
personalu wszystkich fabryk, a w szczególności 8Ó8 
dziewcząt i 38 chłopców. Znajdują zajęcie tylko przy 
świetle dzienneni i tylko przy pracach lżejszych, nie 
czyniących uszczerbku ich silom fizycznym: chłopcy 
w oddziale kartonowania i przy pakowaniu, niemniej 
jako pomocnicy w stolarniach i ślusarniaeh, dziewczę­
ta trudnią się wyrobem pudełek, przeważnie zaś przy 
samej fabrykneyi tytoniu i cygar zawijaniem, sorto­
waniem itp. Ze względu na to, co powiedziano wy­
żej o częstych wśród tycli robotnic chorobach, inspe­
ktorat bardzo słusznie domaga się obniżenia cyfry 
nieletnich dziewcząt w fabrykach tytoniowych do jak 
najdalej idącego minimum. Z fabryk galicyjskich 
k r a k o w s k a  z zasady już teraz nie przyjmuje 
dziewcząt przed ukończonym szesnastym rokiem życia.

Tworzenie przychówku czy narybku robotnicze­
go, odbywa się całkiem poprostu w ten sposób, że 
wstępująca do fabryki dziewczyna, w charakterze 
„uczennicy", za matem wynagrodzeniem dztennem 
pracuje przez pierwsze tygodnie lub miesiące pod 
okiem robotnicy starszej, a gdy jest zręczną i tylną, 
nabiera szybko odpowiedniej wprawy i najpóźniej po 
upływie czterech miesięcy staje w rzędzie robotnic, 
normalnie płatnych.

Sprawozdanie wplata tu nieśmiałą, ale nie­
zmiernie cli irakterystyczną uwagę: O to  w ża  d n e j  
b e z  w y j ą t k u  a u s t r i a c k i e j  f a b r y c e  t y t o ­
n i u  n i e  p r z e s t r z e g a  s i ę ,  c o d o m ł o d 7 i e ż y 
r o b o t n i c z e j  przepisanego w §§. 99 b i 100 no­
weli do ustawy przemysłowej z r. 1897 dz. pp. nr. 
63, p r z y m u s u  u c z ę s z a n i a  d o  s z k ó l  u z u- 
p e 1 n i a j ą c y e h, mimo, że szkoły takie niemal we 
wszystkich siedzibach tych fabryk istnieją i mimo, 
że gouziny szkolne nie kolidują nigdzie z czasem 
pracy fabrycznej. I  dziw się tu naszym panom maj­
strom, że terminatorów do szkoły nie posyłają, skoro 
wysoki c. lc. rząd ani na jotę lepiej od nich me po­
stępuje. A wszakże administracya rządowa nie może 
się tłumaczyć tak, jak  przeważna część drobnych 
majstrów, nieznajomością ustawy, która znowuż 
wszystkich chyba obowiązuje na równi. W jakiem 
świetle — spytać się warto —  staje rząd, który 
z jednej strony jes t  od tego, aby przepisom obowią­
zującym zapewnić poszanowanie i posłuch wszystkich 
intersowanych, z drugiej zaś sam, jako interesowany 
daje zly przykład nieposzanowania tychże ustaw' ? 
Nie chcemy na to pytauic odpowiadać wyraźnie, 
choć odpowiedź, jak to mówią, mamy na języku.

I n s p e k to r a t  om a w ia  w  końcu ta k ż e  e k  o n o- 
m i c z n e  p o ł o ż e n i e  r o b o t n i k ó w ,  z a ję ty ch  
w fa bryk ach  ty ton iu .  J e s t  ono s t o s u n k o w o  p o ­
m y ś l  n e, j e ś l i  s ię  u w z g lęd n i  d łu g o ść  dnia roboczeg o ,  
na ogó l sa n itarn e  n rzą d z en ie  pracow ni, trw a ło ść  z a ­
jęc ia ,  w r e sz c ie  ta k ż e  l iczn e ,  w spom niano ju ż  u r z ą ­
d zen ia  d la  zdroAvia i w y go d y  p erson a lu  f a b r y c z n e g o ,  
ja k  k ą p ie le ,  kuch n ie  i t.  p. T a k ż e  p r z e c i ę t n a  
w y s o k o ś ć  p ł a c y  j e s t  zd an iem  in sp e k to ra tu  we  
w sz y s tk ic h  fabryk ach  s to su n k o w o  z n a c z n a ,  g d z ie ­
n ie g d z ie  o w ie le  z n a c z n ie j sz a ,  n iż w zb liżonych  
p iz e d s ię b io r s tw a c h  p ryw atn ych . C zy  i o ilo taki po­
m y ś ln y  s to su n ek  zach od zi  w  fab ry k ach  tytoniu  g a ­
l i c y j s k i c h ,  z e  sp ra w o z d a n ia  n ikt s ię  nie dow7ie, 
nie podano b ow iem  w tej m ierze  żad n ych  s z c z e g ó łó w .

Przy niektóiycb fabrykach, między iiinemi także 
w k r a k o w s k i e j ,  istnieją osobne f u n d u s z e  z a ­
p o m o g o w e ,  przeznaczono do dawania w nadzwy­
czajny cli wypadkach, n. p. w razie dłuższej choroby, 
przy wyjątkowo skąnein wymierzeniu i uwal ulowego 
i t. p., bądź jednorazowych zapomóg od 10 do 15 zł., 
bądź trwałych dodatków od 3 do 8 ct. dziennie, 
bądź wreszcie odpfaw takim robotnikom, którzy 
zmuszeni są szeregi personalu iabrycznego przed­
wcześnie opuścić.

Najsilniejszy wszakże wpływ na ekonomiczne 
położenie robotników tytoniowych wywiera juiewątpli- 
wia a s e k u r a c y a  n a  s t a r  o ś ć  i n a  # y p a t l e k  
n i e z d o l n o ś c i  do p r a c y ,  zaprowadzona specyal­
cie dla fabryk tytoniu jeszcze w r. 1835, a ponownie 
uregulowana reskryptem ministerstwa skarbu przed 
czterema laty. Ponieważ ubezpieczenie na starość 
robotników przemysłowych w Austryi należy w ogóle 
dziś jeszcze do „dziwów niezwykłych", przeto nie 
od rzeczy może będzie zapoznać się z tą  instytucyą 
w głównych przynajmniej zarysach.

Ubezpieczenie to rozpoczyna się dla robotni­
ków męskich z ukończonym 18. dla robotnic z ukoń­
czonym 15 rokiem życia. Mężczyznom dolicza ją  także 
czas służby wojskowej, jeśli natychmiast potem wstą­

pili do falnyki. Choroba lub urlop w snyśl przepisów 
uzyskany, nie przerywa tego czasu, który się liczy 
dla asekuracyi na starość. Po zatem z reguły p i ę t ­
n a ś c i e  l a t  bez przerwy spędzonych w służbie fa­
brycznej, uprawnia do poboru inwalidowego.

Piawo to wszakże t r a c i  robotnik:
1) który w drodze dyscyplinarnej zostanie z fa­

bryki wydalony,
2j który bez zezwolenia dyrekiyi fabryki przer­

wie pracę, choćby tylko n a  j e d e n  d z i e ń ,
3) który przed upływem lat piętnastu wystąpi 

z grona robotników fabrycznych,
4) który nawet po odbyciu 15 letniej służby, 

opuści fabrąkę, a jes t  jeszcze zdolny do pracy.
Robotnik może być nawet w b r e w  s w e j  w o l i  

uznany inwalidą,
a) jeśli lekarz stwierdzi u niego chorobę fizy­

czną lub umysłową, któiu go czym niezdolnym do 
dalszej pracy w’ fabryce,

b) jeśli cierpienie jego może być niebezpieczne 
dla towarzyszy,

c) w razie nieuleczalnej, zakaźnej lub obrzy­
dzenie budzącej choroby, z którą nie da się pogo­
dzić praca robotnika, zajętego przy wyrobie artykułu, 
który jest przedmiotem powszechnej konsumcyi.

W y m i a r  i n w a l i d o w e g o  unormowany jest 
podług p i ę c i u  k a t e g o  r y j  r o b o t n i k ó w  w pro­
gresywnych, stałych kwotach dziennych: do pierwszej 
kategoryi należą dozorcy, do drugiej wartownicy ma­
chin parowych i t. p., do trzeciej robotnicy zawodo- 
wi, zajęci w fabrykach tytoniu, więc stolarze, mura­
rze, ślusarze i t. p., do czwartej pewne klasy przo­
downic i robotnic rangą starszych, piąta kategorya 
obejmuje resztę personalu fabrycznego.

W każdej znowuż kategoryi są c z t e r y  s t o ­
p n i e  wymiaru inwalidowego, stosownie do czasu 
spędzonej w fabryce służby: pierwszy dla tyGi, któ­
rzy pracowali lat 15 do 20, drugi dla służby do 
lat 30, trzeci do lat 40, ostatni wreszcie dla wete­
ranów, którzy dłużej niż lat 40 pracę swą fabryce 
oddawali.

Tak tedy w pierwszej kategoryi inwalidowe 
uynosi 40 do 80 ct. dziennie, w drugiej 35 do 70,
w trzeciej 30 do 60, w czwartej 25 do 50, w piątej
20 do 40 ct. dziennie. Pensye wypłacane bywają
miesięcznie z góry, na podstawie wręczonego inwa- 
lidz’e dekretu. W ogólności warunkiem dalszego po­
boru pensyi jes t  także pobyt robotnika w kraju.

Inspektorat zaznacza w końcu z zadowoleniem, 
ze wobec tak pomyślnych warunków matcryalnyeh 
o jakimś zorganizowanym ruchu robotniczym w fa­
brykach tytoniu nie może być mowy. Przeważna
większość fabryk posiada w swąm personalu zastęp 
starych, długoletnich robotników, którzy w potom­
kach swych mają zarazem następców zawodowych.
0  strejKacb nigdzie nie słychać. Stosunki między 
zarządami fabrycznymi a robotnikami są najczęściej 
„bardzo dobre", tu i ówdzie „dobre", w żadnej zaś 
labryce „naprężone" lub „złe". Wobec uregulowanej 
do najdrobniejszych szczegółów orgar.izacyi płacy
1 plac, nadużycia ze strony urzędników fabrycznych 
są prawie wykluczone. Za to znowuż wojskowa nie­
mal dyscyplina fabryczna nie przypada do smaku 
żywiołom burzliwym, które też w tych fabrykach nie 
lubią diugo popasać.

Z podróży do Chin.
I. Sohanghai.

Opuściwszy Amoy dnia 23 maja 1885 na austr. 
kanonierce „Nautilus", pozostającej pod dowództwem 
kapitana fregaty Spetzlera, przybyliśmy w trzy 
dm później nad wieczorem do delty Jang-tse-kiang’u, 
gdzie obok miejscowości Woosimg (przy ujściu rzeki 
tej nazwy do delty) zarzuciliśmy kotwicę. Nastę­
pnego dnia rano, zabrawszy na pokład pilota, wy­
ruszyliśmy w górę rzeki całą silą pary, a o godz. 
1‘30 po południu przybyliśmy do 8cliangliai. W ob­
szernym porcie, prócz mnóstwa okrętów handlowych, 
zastaliśmy z okrętów wojenną cli oirych mocarstw; 
Glińską kanomerl.ę „Kua-nsing", parowiec Stanów 
Zjednoczonych „Monocacy", angielską kunonierkę 
„Linnet", nioską korwetę „Christofero Cołombo", 
jajmńską kunonierkę „Banjo" i niemiecką kauouierkę 
„Kautiius".

Miasto Schang-lmi (dosłownie „bliskie morza") 
przez zamieszkałych tamże Europejczyków WstfJio- 
dnim Paryżem" nazwane, leży nad rzeką Woosmig 
(o 12 mil od jej ujścia) w miejscu, gdzie ta łączy 
się z rzeczką llwang-po. Już  w czadach średniowie­
cznych ruch handlowy był tu bardzo znaczny, to 
też rząd chiński w drugiej połowie XVI. stulecia 
otoczył je grubym murem dla obrony przeciw naja­
zdowi „barbarzyńców". Widocznie jednak mary te 
nie bvly zbyt silne, kiedy w r. 1842 miasto zostało 
przez wojska angielskie z łatwmścią zdobyte. Wsku­
tek tego zawarto nastęjmie trakrat w Nang-king'u, 
mocą którego Schang-hai został otwarty dla handlu 
z Europą i od tej pory datuje się jego kolosalną 
rozwój, tak, że dziś pod względem ruchu handlo­
wego w (miej Ar/tyi jedynie ty lko Bombaj może z nim

Samo miasto dzieli się na trzy części, a mia­
nowicie: na położoną na lewym brzegu rzeki Hwang-pn 
część angielsko-amerykansKą, tworzącą dawniej dwie 
oddzielne dzielnice, które wzrastając z biegiem lat 
złączyły się tak, że dziś tworzą jedną całość ; na 
dzielnicę francuską oddzieloną od powyższej poto­
kiem Yang-king-pang i na część chińską stanowiącą 
właściwe miasto

Ta ostatnia przedstawia prawdziwie... chiński 
widok i pomimo olbrząuniego ruchu handlowego 
z cudzoziemcami mało się różni od innych miast 
chińskich Wszystkie ulice są wązkie, brudne i bło­
tniste, a przejście niemi razi nietylko oko, ale i nos. 
Tutaj napotyka się na dawne, obecnie żadnego zna­
czenia nie mające rnury, zaopatrzone w stare 
armaty; na baszty otoczone fosami, na brudne za­
ułki i spelunki. Napotykany na każdym kroku brud 
wynika z tej przyczyny, iż Chińczyk, mieszkając 
i pracując w jednej i tej samej izdebce, żyje niejako 
na ulicy, wyrzucając wszeikie nieczystości pod nogi 
przechodniów’, którzy na to nie zwazują.

Tylko kilka główniejszych ulic odznacza się 
staranniejszem nieco utrzymaniem i bogater.fi skle­
pami, 1 Główną ozdobę wystaw sklepowych stanowią 
chińskie lampiony w wielkiej iiości. Z pomiędzy 
świątyń wyróżnia się tylko „świątynia opatrzności" 
mieszcząca niezliczoną ilość bożyszcz. Przed każ­
dym dymią ofiary, zresztą niobardzo kosztowne, 
składane przez Chińczyków'. Od nas wzięli „bonzo­
wie" też kilka sztuk monet rzekomo na ofiarą za 
udzielenie zezwolenia na zwiedzenie świątyni.

Inaczej zupełnie przedstawiają się dzielnice eu- 
pejskie. Szerokie, wysadzane dizewuuni ulice, przy 
którą ch co krok napotyka się nu wspaniale pałace 
konsulów1 lub agentów, zdobią tę część miasta. 
Z gmachów’ publicznych, wyróżniających się szcze­
gólnie pod względom przepychu, zasługują na uwa- 
gę: katedra św. Trójcy, teatr, bibliteka, połączona 
z muzeum, gmach klubu angielskiego, szpital, oraz 
,,sailors homeu (dom przytułku dla marynarzy). Zau­
ważyć tu muszę, że także i w dzielnicy angieisko- 
amerykańskiej, oraz francuskiej osiedlili się gęsto 
Chińczycy, wszakże panuje tu zujielnie odmienny po­
rządek aniżeli w dzielnicy ehinsidej, co należą prze­
pisać sprężystości policyi cudzoziemskiej. Dzielnice 
te stanowią bowiem odrębno granice, które się rzą­
dzą podług swych własnych praw i są od rządu 
chińskiego zupełnie niezależni. Także i na rzece sa­
mej panuje ożywiony ruch. spowodowany nietylko 
podcliodząecmi i odpływająeemi okrętami, bąuż to 
ich wyładowaniem, ale i tym, że tak samo tu jak 
i po innych miastach chiimkic,h, najuboższa częć lu­
dności, nie mając z czego opłacić mieszkanie na lą ­
dzie — mieszka wT starych łodziach, „dżukacb", t ra ­
twach i t. p. na rzece.

Ludność Schaug hai’u wynosiła podczas pobytu 
„Nautilusa" tamże około 300.000, w tej liczbie oko­
ło 3.700 obcokrajowców. Klimat dla Europejczyków, 
zwłaszcza w lecie, niezdrowy.

Po wymianie ety lric toiny cl i wiząt z komendan­
tami obcych okrętów', postanowił kapitan Spetz^l 
złożyć wizytę chińskiemu namiesinikoiG czyn Tao-tai, 
tak bowiem brzmi jego chiński tytuł.

V izyta ta  musiała być zapowiedzianą pisemnie 
i oznaczoną została na dziuń 31-go maja, \V którym 
to dinu kap. Sjietzler w towarzystwie austro-konsulu 
p. Haasa, kilku oficerów i kilku pwdofii#hąw (jako 
straż honorową) udał się do pałacu Tao tai.

Przy wejśełu do chińskiej dzielnicy wsiedliśmy 
do oczekującą ch nas wygodnych i bogato ozdobio­
nych lektyk, z których jirzeniesiono mis w szybki cm 
tempie do pałacu namiestnika. W podwórzu usta­
wioną była warta i muzyka, która za naszetn zbli­
żeniem się zaczęła grać przeraźliwie hymn austryacki 
a równocześnie dały się słyszeć trzy wystrzały ar­
matnie. Namiestink-mandaryu nazwikiein S h a o - Ye h -  
L i  e n  oczekiwał przą wejściu do pałacu, do którego 
si l i  ceremonialnej zaprosił tylko kapiłftna Spetzlera 
i konsula, reszta zaś zaproszoną została przez jednego 
z urzędników do obszernej werandy w parterze, gdzie 
podano chłodniki i papierosy. Wizyta trwała bardzo 
krótko, bo jakkolwiek Shao-Yen-Liea bąfi przydzie­
lony do ambasady w Petersburgu przez typ gjjka, 
mimo to me władał żadnym językiem europejskim 
a konwersacya między nim a kap. Spetzlerem oo-mni- 
czyła się na wynranie kilku etykietalnyeh °zdań, 
które jirzetlumaczył konsul Haas. Przy odejściu od­
była się jionowuie ta  sama ceremonia z muzyką i 
trzema wystrzałami.

W trzy dni |ióźniej otrzymał kapitan Spetzlcr 
urzędowe zawiadomienie o dniu oddania wizytą przez 
Tao-tai. Tenże przybywszą na okręt we własnej ło­
dzi parowej w otoczeniu swej warkoczowej świty, 
przeglądnął załogę i nader dokładnie okręt, wyraża­
jąc się bardzo chwalebnie o Austryi. Szczególniej 
zainteresowała go broń tak ręczna, jak i armaty 
(systemu W alirendorfa). Następnie zaproszony do 
kajuty komendanta, przyjął lekki posiłek, me mogąc: 
się na chwalić dobroci likieru „maraschino" (wyrabia­
nego w hilmacyi). Tak przy wejściu na okręt, jak 
i ju-zy odejściu Tao-tai, kapitan Spetzlei; nie eh ąc 
pozostać pod względem przyjęcia w tyle za manda­
rynem, rozkazał dat trzy strzałv armatnie.
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który przybyli liczni oficerowie zagranicznych okrę­
tów, konsul Haas z żoną, toż samo kilku zarnio- 
szKalych w Schang-hai austryackich poddanych, mię­
dzy tymi dwóch braci Friess (żonatych; urzędników 
chińskiego urzędu cłowego i wielu innych. Podczas 
balu przygrywała miejska muzyka z dzielnicy fran ­
cuskiej, i.tórą dyrygował znakomicie kapelmistrz tej­
że p. Hergat (Czech). Podczas pauz produkował się 
marynarski chór śpiewacki. Ochocza zabawa prze- 
ciągnąla się aż do rana i pozostała na długo w mi­
łej pamięci jej uczestników.

Uzupełniwszy w następnych dniach zapasy wę­
gla i żywności, dnia 11 czerwca opuściliśmy Schang- 
hai, udając się do Chefoo, gdzie operująca obecnie 
międzynarodowa flota przeciw Boksi om w Ta ku i 
Tientsin ma swoją podstawę. Stanisłaio Bobelak.

"Wypadki w  Chinach.
Śm ierć n iem ieck iego am basadora.
Niemieckiego ambasadora barona Kettelera za­

mordował motłocłi i żołnierze duńscy nie 18 z. m. 
ale już IG. Oto dosłowny telegram szefa niemieckiej 
eskadry, admirała Beuuemanna, datowany z Tak u 
dnia 30 z. m.

„Otrzymałem list od ambasady z Pekinu. J e s t  
oblężoną. Zapasy żywności wyszły, położenie rozpa­
czliwe. Od oddawcy listu dowiedziałem się że am­
basador niemiecki jadąc dnia 16 b m. z mieszkania 
do gmachu chińskiego rządu bez wojskowej eskorty 
został napadnięty przez wojsko chińskie i cztery 
razy zraniony, poczem przeniesiony do gmachu rzą­
dowego wyzionął ducha. Równocześnie z nim napa­
dnięty i poraniony tłumacz zdołał umknąć napowrót 
do ambasady. Dnia 25 tylko ambasady niemiecka, 
francuska i angielska nie były zburzone. P.lnowalo 
ifch wojsko. Komendant wojsk ochronnych i Europej 
czycy zabarykadowali się w jmselstwie angielskiem. 
Chińskie miasto w Pekinie jest spalone doszczętnie. 
Pod Puktnem stoi 30.000 chińskich żołnierzy. Cesa­
rzowa wdowa umknęła z Pekinu. Tu sytuacja  jest 
ciągle bardzo poważną, ponieważ wielkie, jak się 
zdaje, wojska chińskie ciągną znowu lia T itn t*in.

Boroń Klemens August Kettoler urodzi! się 
dnia 22. listopada 1853 r. w Poczdamie. Karyeię 
swą dyplomatyczną rozpoczął w Waszyngtonie, jako 
sekretarz legaeyjny, później wohodził w sklud po­
selstwu w Pekinie* z kolei był posłem w Meksyku, 
a wreszcie w r. 1899 dnia 15. czerwca mianowany 
został ambasadorom w Pekinie na miejsce barona 
Heykinga. Zamordowany ożemt się z pewną Amery­
kanką, o której losie nic dotychczas nic wiadomo.

Dalsze wiadomości z Pekinu są następujące: 
W ojsku,, broniącemu posłów, brakuje już amuuieyi, 
jak o tem donosi sekretarz lcgacjjny niemiecki, 
Berger.

Inny wary aut wiadomości o zamordowaniu Ket­
telera powiada, że rozjuszony tłum ściągnął go z ko­
ni i i porąbał w kawały.

Zranionym tłómaczein mn być dr. Cordes, któ­
ry przed dwoma laty byt komisarzem niemieckiej 
agencji handlowej w Hongkong, skąd powołano go 
w charakterze tlómacza tlo ambasady jiekińskiej na 
zastępstwo dr. Goltza, który w tej chwili bawi na ku- 
racyi w Karlsbadzie.

Położem -i posłów.
Niemiecki konsul w Tientsinie otrzymał dnia 

29 z. m. przez posłańca chińskiego następującą pi­
semną wiadomość z Pekinu, podpisaną przez sir Ro­
berta H arta : „Niemiecki legaeyjnj sekretarz wv Pe­
kinie Bargen, do komendanta wojsk europcjsWch: 
„Europejczycy, zgromadzeni w poselstwie augielskiem, 
oblęgani są przez wojsko chińskie. Położenie jest 
rozpaczliwe. Spieszcie się1

Lihungczang telegrafował do Petersburga, że 
posłowie europejscy znajdują się w bezpiecznej kry­
jówce o 12 mil od Tientsinu. Wiadomość ta nie za­
sługuje na wiarę Według depesz konsula hiszpań­
skiego z Szangaju, jeszcze kilku innych ambasadorów 
miano zamordować w Pckime,

Stanow isko N iem iec.
Wrażenie, jakie wiadomość o zamordowania 

Kettelera wywarła w całych Niemczech, jes t  wprost 
deprymujące: Wszystkie dzienniki bez różnicy partyj­
nej, począwszy od kieiykalnych aż do skrajnie rady­
kalnych, domagają się zemsty i krwawego odwetu. 
Niektóre nawet żądają odwetu na członkach chiń­
skiej ambasady w Berlinie. Prym w tym koncercie 
dzierży Berliner TayeUatt i klery kalna Germania.

Najlepszym zresztą tłumaczem uczuć, obudzo­
nych straszliwą wiadomością we wszystkich sercadi 
niemieckich, jest sam cesarz Wilhelm, który żegna­
jąc  korpus, odjeżdżający do Chin w Y ilłielmsłiaveii, 
wygłosił następującą mowę:

„Wśród głębokiego pokoju, dla mnie niestety 
nie zupełnie niespodziewanie rzuconą została pocho­
dnia wojny. Zbrodnia niesłychana w swojej bezczel­
ności i wywołująca zgrozę swToją okropnością, dnlio* 
naną została na osobie mojego ambasadora w Pcki-

J nie. Także i posłowie innych mocarstw znajdują się 
w iliehezpieczeństwuo życia. Inni wasi koledzy, któ­
rzy wysiani zostali dla ich obrony, może dziś toczą 
już walkę.

Wielkie państwo niemieckie zostało obrażone. 
F ak t  ten wymaga przykładnego ukarania i zemsty. 
Stosunki z nadzwyczajną szybkością nadały sytuacyi 
charakter baruzo poważny. Czas, w którym powoła­
ni zostaliście do broni, nie był jeszcze tak niebez­
pieczny, można się było spodziewać, że przy pomo­
cy piechoty i marynarki, sjiokój zostanie przywróco­
ny. Teraz stało się to ciężkieiu zadaniem, któro tyl­
ko za jjomocą zbrojnych szyków wojsk mocarstw 
cywilizowanych może być rozwiązauom. Już dziś 
szef eks|iedycyi prosił innie o wysianie jednej dywi­
z ji  pancerników.

Niedługo staniecie wobec nieprzyjaciela niemniej 
odważnego i wykształconego przez oficerów europej­
skich. Chińczycy nauczyli się doskonale władać bro­
nią europejską. Do tej chwili żołnierze mojej jiie- 
choty i marynarki, którzy z nimi walczyli, ziehowy- 
wali się bardzo walecznie i na nowo utwierdzili sła­
wę oręża niemieckiego.

Życzę wam, abyście pomścili tę krzywdę — 
J a  nie spocznę dopóty, dopóki sztandar niemiecki i 
sztandary innych mocarstw po zwycięstwie nie będą 
powiewały nad Biurami Pekinu i uopóki stamtąd nie 
będziemy dyktowali warunków jiokoju.

Powinniście utrzymywać dobre stosunki z ko­
legami wojsk innych mocarstw, bez względu na to, 
czy to będą Anglicy, czy Rosyanic, czy Francuzi.

Oni także walczyć będą wspólnie z wami 
wr obronie cywilizacji i naszej wiary, w obronie 
braci, prześladowanych za nią.

Pamiętajcie o starej waleczności niemieckiej 
i o haśle Brandenburgów: „Ufaj Bogu i bij się wale­
cznie, a nikt cię nie wypędzi ze świata".

Sztandary, które powiewają nad wami, idą ]>o 
raz pierwszy w ogień. Starajcie się, abyście przy­
wieźli wszystkie i zwycięsko. Moje modły towarzy­
szyć wain będą w drudze".

W ypadki po za  Mekinem.
Morderstwa i rabunki, popełniane przez woj­

ska chińskie i rbzjnszonycłi Bokserów, powtarzają 
się coraz częściej. Francuski agent konsularny 
w Tientsinie Soubaraud telegrafuje, iż Bokserzy 
w biały dzień wymordowali kilkunastu marynarzy 
francuskich, strzegących tamtejszego gmachu muni­
cypalnego.

Wicekrólowie południowo chińskich prowiucjjj 
z ogromnym tylko wysiłkiem utrzymują spokój wśród 
burzącej się coraz bardziej ludności.

Korespondent D aily Mcmi z Tongku, koło 
Tientsinu. uskarża się na zołmerzy rosyjskicii, za­
rzucając im, że dojmszezają się strasznych nadużyć, 
moi dując i niszcząc wszystko, co wpadnie w ich 
ręce, przyczem nie odróżniaj:* nawet Europejczyków' 
od tuziemców'.

Wojska angielskie, które nadeszły z Hongkon­
gu, nie zabrały z sobą amunicji. Na kolej tamtejszą 
uwzięli się Chińczycy, aby ją  zniszczyć.

Dyrektor Towarzystwa koiei Szantunskiej tele­
grafuje do B erl ina : Roboty przy budowie kolei na
jtrzestrzeni między Kiauho a Weishien wstrzymano 
wskutek szerzącego się tu gwaitowuie po wstania, 
lnżjnmrowie kolejowi zostali przez motłoeh napa­
dnięci i czynnie znieważeni. Z życiem jednak zdo­
łali umknąć,

Stanow isko m ocarstw .
W francuskiej Izbie jiosłów ostatnie wypadki 

w Chinach, ogromne wywarły wzburzenie. Troska o 
życie francuskiego ambasadora Pichoiia i mieszkają­
cych w Pekinie obywateli francuskich wzrasta z każ­
dą chwilą.

Na iuterjielacyę jednego z deputowanych odjio- 
wiedziat Dolcassć, co nastęjiuje : Dojiiero dziś rano 
(2 b. m.) otrzymał rząd depeszę z potwierdzeniem 
smutnej wiadomości o zamordowaniu niemieckiego 
ambasadora i o niebezpieczeństwie, w którem znaj­
dują się inni ambasadorowie. Konsekwencje tego 
wypadku nie dadzą się dziś jeszcze oznaczyć.

Dotychczas bowiem dyplomacja mocarstw oba­
wiała się, że ambasadorowie europejscy będą zmu­
szeni opuścić Pekin jeszcze przed zajęciem go przez 
wojska zjednoczone, ponieważ wówczas zabrakłoby 
ostatniego ogniwa, łączącego Eurojię z rządem chiń­
skim. Wobec teraźniejszego jednak zaostrzenia sy­
tuacji, me czas myśleć o utrzymywaniu dyplomaty­
cznych stosunków' z Chinami. W tej chwili bowiem 
jiotrzeba zastanowić się nad tem, czy mc za mało 
ma F ran c ja  wojska w Chinach".

W francuskich kolach dyplomatycznych roz­
trząsaną jest kwestya, w jakim stopniu mają mocar­
stwa europejskie partycypować w wojnie z Chinami, 
i w jaki sposób mają one rozdzielić pomiędzy siebie 
koszta wojenne, czy zupełnie równo, czy też według 
rozmiarów interesów poszczególnych mocarstw,; anga­
żowanych w Chinach.

We włoskiej Izbie posłów toczy się również 
żywa dvskusya na temat ostatnich wypadków w Chi­
nach. Yisconti Yenosta, odpowiadając na liczne iuter- 
jmiacyo jmsłów w tej SJjZ-awjo, zfcSsnnezyJ z naciskiem.

że Wiochy pod każdym względem solidaryzują się 
z resztą mocarstw, o ile rozchodzi cię o pacyfikację 
Chin. \Y tym celu zbroi się z pospiechem włoska 
eskadra, złożona z siedmiu jiancerniKów z podwojoną 
prawie załogą, która już w następnym tjrgodniu od­
płynie do Chin. Zresztą rząd wdoski przygotowuje 
się na przyjęcie wszystkiego, co niepewne jutro może 
przynieść.

O okupacja wT Chinach nie można na razie m y­
śleć, wmbec bowiem ogó’acgo zaangażowania intere su 
całego świata cywilizowanego, Włochy przodowszys!- 
kiem mają na oku rolę, którą w koncercie mocursiw 
odegrają w imię całej cywilizacyi.

Usposobienie w Rosyi maluje najlepiej artykuł
Swietu, w' którym powiada się, 
swoją w Chinach może i pc winna

że Rosya akcyę 
ogranie;* ć wyłą­

cznie do uratowania ambasadorów'. Rosya domaga 
się tylko gwarancyi za życie i bezpieczcń:;tw'o mie­
szkających w Chinach poddanych rosyjskicii, a re ­
sztę spraw powinna oddać do załatwienia Anglii i 
Niemcom, których stanowisko wobec ludności chiń­
skiej stało się główną j trzy czy uą obecnej rewolty. 
Anglia i Niemcy więcej mają interesów handlowych 
w Chinach, niechaj one wdęc załatwiają s;ę z Bo­
kserami i armią chińską.

R osja  zawsze była przyjaciółką Chin, a jeżeli 
teraz przeciw nim chwyciła za broń, to stale się to 
tylko wskutek naglącej konieczności. Je s t  jeuuak 
nadzieja, że nieporozumienie rychło usuniętcin zosta­
nie, a Bosya b ę d z i e  m o g ł a  z n o w u  t a k  p r z y ­
j a z n e ,  j a k  d a w n i e j  w o b e c  C łi i n z a j ą ć  s t a ­
n o w i s k o .  Oprócz tego gołębia zgoda, istniejąca 
między Anglią i Japonią, nie może w Rosyi budzie 
szczególnego zaufania do całej akcji zjednoczonych 
mocarstw.

W Japonii panuje powszechnie pizekonauic, 
że obecne zaburzenia w Chinach spowodują o wiele 
groźniejsze konflikty, samych mocarstw europejskich, 
ponieważ obecua sytuacya w Chinach jes t  tego i o - 
dzaju, że nastręcza mnóstwo sposobności do robienia 
swoich własnych interesów', jeżeli mocarstwa lia- 
prawTdę i na seryo nie porozumieją się co do wspól­
nej akcyi.

Japonia na razie ma zamiar prowadzić poli­
tykę „otwartych drzwi“, zastrzega sob e jednak 
zmianę swoim stanowiska, na wypadek, gdyby jio- 
lityka Anglii byia i nadal tak niejasną, jak  do­
tychczas.

Kronika miejscowa.
Lwów, 4 lipca.

Jutro.
— 5 lipca. Czwartek, Filomeny panny — Jewsewyja.
— W schód słońca o godzinie 4 minut 13, zachód o godz. 7

minut 55.
— O godzinie 6Va wieczorem grać będzie m uzyka wojskowa

przed namiestnictwem.
— O godzinie w pól do 8 wieczorem w teatrze hr. Skarbka.

„Giroile-Girofla“.

K onfiskata D zisiejszy  numer nasz poranny  
skonfiskowany został za  ustęp artykułu o zajściu w Czy­
telni akadem. podczas przyjęcia Nystrdma.

M riam  (Przesm ycki Zenon), znany poeta, bawi 
w e Lwowie.

Z powodu gorąca  nauka w szkołach średnich 
i ludowych w e  Lwow ie  odbywa się  w tyoli dniach tylko 
do godziny 10-tej, ua jw jże j  zas do godziuy 11 rano.

,,Lutnia" odśpiewa podczas uroczystości błog. 
Jaua z Dukli w  niedzielę S b. m. w kościele 0 0 .  Ber­
nardynów m szę  Mozarta na chór inięszany, w’ tym celu 
odbędzie s ię  próba nadzwyczajna w czwartek o b, m. 
o godzinie 7*/2 w  lokalu „Lutni".

B iurokratyzm  austryacki! Nie do uwierzenia  
ale z wiary godnycli ust dowiadujemy się, że dotych­
czas nie w yasygn ow an o  plac dla kilku asystentów  po- 
itochniki lw ow skiej ,  z których niektórzy już od 8 mie- 
lięcy daremnie urgują u w szystk ich  konceptowych rad- 
sów  w ysok iego  rządu i nie m ogą doczekać się zała­
twienia tej tak ważnej dla s iebie kwestyi.  Czyby ta 
sprawa w oczach naszych biurokratów urosła do roz­
miaru chińskiej kwestyi.  Trudno też zrozumieć, dla c z e ­
go p. rektor i profesorowie, którzy dali nam tyle d o ­
wodów energi i temperamentu...  gdzie chodzi o obro­
nę ich autorytetu, a w  tej sprawie tak zachowują się  
obojętnie.

D onżuanerya. Od dłuższego czasu dają się  
s łyszeć  skargi, że  kobieta nie może spokojnie przejść  
ulicą, naw et w  biafy dzień, aby nie być nagabyw aną  
przez donzuauów. O jednym  z takich wypadków  uouosi  
nam pew ien  czytelnik co nastęjmje: Dnia 3 b. m. idąc 
ulicą Batorogo o godzinie 7 l/2 rano, u wylotu ul. Fredry  
zwróciła s ię  do mnie pew na pani (jak się później do­
wiedziałem od przechodniów, pna M., nauczycielka jednej  
ze szkól lwowskich) z prdśbą, abym uwolnił ją  od na­
pastującego donżuana, który w sposób natrętnj od dłuż­
szego  czasu jej towarzyszył. Poprosiłem ow ego pana,  
aby zechciał mi podać sw oje  nazwisko, za co zostałem  
ofuknięty: „A panu co do t e g o ! “ Chwyciłem go tody  
za ramię, aby z pomocą stójkowego, którego na n ie ­
szczęśc ie  nigdzie nie było widać, bodaj ua inspekcji  
policyi dowiedzieć się o nazwisku fertycznego młodzika. 
Fen widząc, zo nio przelewki, dobył leiritymaoyą aka­

p u d e r h y g je n ic z n y  aptece K rz y ż a n o w s k ie g o
5 e iw  n o c e n m  s l e  - n a . c ł _  w i B .  Ł »  wprzeciw p o c e n i u  s i ę  ro ,lr . p a c l i w i n  

i  n ó g -  — po cenie i  korony ulica Kazimierzowska I. 26.
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demicką, ale  tak ją zakrył rękami, że nie mogłem od­
czytać nazwiska, pocyetn skorzystawszy, żem' popuścił  
jego  ramię, szybko począł uciekać i znikł w kamienicy  
pod 1. 13 ul. Pańska.

R usztow an ia  opadły. Z po za ich kracia­
stych osłonek wyłonił się na tle brudnych kamienic  
Gołuchowskiego placu —  gmach nowego teatru. Pół­
tora m i l i o n a . . .  Daremnie kusiłby się, ktoby chciał 
w białych mitrach, balustradach, płaskorzeźbach, choć­
by naw et w miedzianej kopule szukać przyczyny' tak 
wielkich wydatków. Ginach przedstawia s ię  nader  
skromnie, świątynia Melpomeny na zewnątrz pozba­
wiona szychu  i złota. Ale w ewnątrz mają być cacka, 
a tam nie s ięga  je szc ze  na razie wzrok przeciętnego  
śmiertelnika.

Co się  tyczy zewnętrznej strony budowy, to każ­
dego uderza z daleka jeden szczegół c iekaw y, a mia­
nowicie, że kopuła miedziana nie znajduje się w środ­
ku, ale gdzieś  z boku gmacliu, tak przyuajimiiej w y ­
daje się na pozór i trzeba dopiero w yszukiw ać  sp e ­
c ja ln eg o  punktu, ażeby w yn aleźć  pożądaną sym etryę.  
To jest obserw acya laika, który chciałby, ażeby fron- 
on ■ atralneg > gmachu pizypadat nu środek skweru Het­
mańskich watów, ażeby gm achowi teatru można się  
było przyglądać ze środka plantów. Tak tym czasem  
nie jes t  i na to nikt już dzisiaj nie  poradzi.

Pod adresem magistratu i komisyi teatralnej od- 
se łam y jednak jedną uw agę ,  zupełnie zdaniem naszem  
na czasie. Dokoła uow ego gmachu znajdują się bruko­
wane gościńce. Możemy sobie wyobrazić, jak ten h a ­
łas dorożek, w ozów  i tram wajów oddziaływać będzie  
na pożądany we wnętrzu teatru, w  czasie  przedsta­
wień —  spokój. Huk ten dalby s ię  usunąć tylko przez 
wyłożenie  przy lega jąeyeh do teatru ulic kostkami dre- 
wuianemi, a o tein cznsby już teraz pomyśleć. Zdaje 
nam się, żo pod rym względem  zapadła już kiedyś j a ­
kaś uchwała, ale przygotusvania wcale ua to nie  
wskazują.

P rzestroga. D ochoazą nas w ieści ,  że  jakiś pan 
Treydosiewicz, czy F reydosiew icz  legitymuje się jako  
współpracownik Słowa Polskiego. W jednym z w iększych  
zakładów fotograficznych zażądał on ua uasz rachunek  
fotograf!j tutejszych artystów i artystek. Owóż oświad­
czamy diu ostrzeż,onia, kogo nałoży, iż żadnych takich 
legityinncyj nie w ydajem y i że  żaden p. Freydoszew icz ,  
czy Freydosiew icz  ani nie był, ani nie je s t  naszym  
współpracownikiem.

H istorya a la  „czarna róża“. B asser  Sii- 
sla, garderobiana w  tinglu — wzięła s ię  do nieswojej  
rzeczy. Oto znajom ym służącym  opowiadała, że  o pe­
wnych sytuacyaeh — m oże ona oddać kobietom w ażne  
usługi i ocalić je  od sromu. W ieść rozeszła s ię  szybko  
międzyr dziewczętam i i wkrótce zgłosiły  s ię  do Siisli 
dwie A n a s tu z y e : Strelicka i Świrska, z prośbą o po­
radę. S iisla  wzięła s ię  do roboty nader praktycznie. 
Od jednej służącej w zięła  pięć, od drugiej zaś sześć  
koron honorarytim, poczem dała im po flaśzce jak iegoś  
napoju. A nastazye piły w edług  poleconej im wskazówki,  
nie czuły jednak bynajmniej sym ptomntów oddalenia  
się niebezpieczeństwa, ow szem , z każdym dniem sta ­
wało s ię  ono bliższem.

Jako, że  służące nie bardzo są  dyskretne, tak  
i te „kobiecinki" nie odbiegły ani o jotę od swojej  
prababki E w y, następstw em  zaś ich gadatliwości było 
aresztowanie B asserów nej. Wprawdzie tłumaczyła s ię  
ona, że dziewczętom dała do picia czystej wody —  
mimo tego jednak za oszustwo oddano ją  do aresztów.

P ies  podejrzany O wściekliznę, jak już dono­
siliśmy, pokąsał wczoraj rano w ul. Zamarstynowskiej  
dwóch ludzi. Naprzód rzucił się na 18 lat liczącego po­
mocnika murarskiego Kazimierza LeszczuKa, a pobiegłszy  
następnie w ul k ró la  Jana dopadł dozorcę domu Ro­
mana Nnhirnego i poszarpał mu ręce, nogi i piersi, za­
dając 14  rau.

Odważny kowal Piotr Knapa jednem  uderzeniem  
drąga ubił rozjuszone zw ierzę .

Obu pokąsanych opatrzyło pogotowie T owarzystwa  
ratunkowego. Ubitego psa odesłano ua weterynaryę,  
celem zbadania, czy ma się  tu do czynienia z wypadkiem  
wścieklizny.

K aw ał palca  u lew ej ręki urwał sobie wczoraj 
przy lieblowauiu, blacharz Gejza W eisbnrg. Pogotowie  
T owarzystwa ratunkowego udzieliło mu pierwszej po­
mocy.

Lipiec znalazł s ię  w kropce. Od kilku dni praży  
nas upałom przy stałej pogodzie, która zapew ne potrwa  
czas dłuższy.

Stan pow ietrza , W południe w sk azyw ał .ter­
mometr -f- 24° R.

Kronika krajowa.
Tarnopol, 1 łipca. Tow. Szkoły ludowej od­

dział tarnopolski uzupełnił teraz założone w roku z e ­
szłym czytelnie a to w Poczapińcach, Cliouaczkowie  
w ielkim  i Czernilowio mazowjieckiom, obecne zakłada  
zaś czyte ln ie  w N astasow ie ,  Zagrobeli , zaś w  sam ym  
Tarnopolu nu przedmieściu Zarudziu zakłada bezpłatną  
wypożyczalnię .

Odbył s ię  tu jak  z w y k le  o spraw ę ważna dla 
dla dobra ogółu, pojedynek m iędzy  dw om a oficerami 
55  pułku.

Jedeu z zapaśników, ciężko raimy, odstawiony  
został do szpitala wojskow ego.

Skoro idzie o rzecz ważuą. jak  posada, a to 
nawet miejskiego lekarza, to m am y prędko w y ­
bory. Z tego w ięc  powodu dziś odbywają się u nas  
uzupełniające wybory I. koła do rady miejskiej przy 
gorącej watce kwiatu iuteligeucyi, podzielonego na dwa

naw et narodowe i arystokratyczne obozy. Podobno  
obóz radcy L., sym patycznego i 1 S i a n e g o  przez ogól, 
—  zw ycięży .

T yfus p lam isty  w Droliowyżu już w ygasł.
B ksplozya. Ślusarz warsztatów kolejowych  

w N owym  Sączu p. A. robiąc nad Dunajcem jakieś  
doświadczenia z dynamitem, spowodował eksplozyę,  
skutkiem której utracił w szystk ie  palce u prawej ręki, 
W diożouo karno-sądowe śledztwo, ce lem  zbadania, skąd  
i na co n. A. otrzymał dynamit i eo było powodem  
eksplozyi.

A popleksya czy  m orderstw o? Jak już
poprzednio donosiliśmy, obywatelka N ow ego Sącza,  
Klimkowa, w yszed łszy  dnia 17 zm. rżnąć trawę dla 
bydła, padła w polu, rażona apopleksyą. Obecnie mąż 
zmarłej, p. Klimek, doniósł prokuratoryi, że  przypu­
szcza, iż żonę jeg o  skrytobójczo zamordowano i prosi 
o przedsięwzięcie sekcyi zwłok.

Na.p&d na karczm ę. W P aszyn ie ,  pod No­
wym Sączem, napadło ubiegłej nocy kilku tamtojszych  
włościan na karczm ę Cliaima Sanera i w szystk ie  ru­
chomości po częśc i  zniszczyli,  po części zaś zrabowali. 
Karczmarz chyłkiem  wym knął się z domu i zaalarm o­
wał żandarm eryę w  N ow ym  Sączu, która zaraz udała 
s ię  na m iejsce czynu i znalazła napastników śpiących  
ua podłodze, wypili bowiem w szystk ie  trunki w karcz­
mie się znajdujące. Nie mogąc aresztować pijanytdi, 
pozapisywano tylko ich nazw iska  i doniesiono do pro­
kuratoryi.

N ieszczęśliw e  w ypadki. Z N ow ego Sącza  
donoszą nam : Wczoraj w ydarzyły  się tu dwa n ieszczę­
śl iw e wypadki. Lokaj dra Siedleckiego, prymaryusza  
szpitala, przyszedłszy późno do domu i zastaw szy  bra­
m ę zamkniętą, w spiął s ię  po rynnie na balkon pierw­
szego  piętra, tu jednak straci! rów now agę i spadł na 
z iem ię tak n ieszczęśl iw ie , iż złam ał obie ręce i nogi. 
Zemdlałego zaniesiono do szpitala pow szechnego. P o ­
dobno stan biedaka bardzo groźny.

W Dunajcu omal że nie utonął kąpiący s ie  ma­
larz Wańczyk. Odbywająca właśnie  nad brzegiem ćw i­
czenia straż pożarna uratowała go zapomoeą linki, rzu- 
couej na rzekę.

P rotest wnieśli niezależni m ieszczan ie  Nowego  
Sącza przeciw uzupełniającym wyborom do Rudy miej­
skiej w e wszystkicli trzech kołach, m otywując go roz- 
lio2ueini nadużyciami członków komisyi wyborczej i 
nieformahiościami w czasie  wyborów. Wobec tego w y ­
bory zostały warunkowo zakw estyonow aue.

Za napad na sędziego  śledczego  Drzymaiika  
w Brzozowie na rynku została ouegdnj przez trybunał 
sanocki chłopka z Goloowy Katarzyna Oblojowa sk a ­
zaną ua 5 m iesięcy  więzienia. R ozp iaw ie  przysłuchi­
wał się prezydent apelacyi lwowskiej dr. Mniszek- 
Tcliorznieki.

B orysław  Staraniem grona nauczycielskiego,  
szczególn ie  pp. Blausteinn, Dubeńskiego, Błocha odbyło 
się  dnia 3 lipca przedstawienie amatorskie, w ykonane  
przez dzieci. Dochód w  kwocie 150  koron przeznaczono  
dla ubogiej młodzieży.

E gzam in  dojrzałości w gininazyuin polskiein  
w  Kołomyi odoył s ię  pod przewodnictwem iusp. kraj. 
p. Lewickiego. Do egzam inu przystąpiło 20  uczniów  
z tych z d a l i : Bendasiuk Seineu, Blaliys-Szczepański  
Jan, Dudryk Antoni, Geber Abraham (z odzu.), Hubaczek  
Sew eryn , Jaworski Lesław, Kimełman Józef, Kohn 
D awid. Kolmek Stanisław, Kordasiewicz Mikołaj (z odz.), 
Migocki Franciszek, Passakas M ieczysław, Rosonkranz  
Mojżesz, Szil ler Izak, Sueiier Szmarja, Szefer Leopold 
(z odzu). Trzem uczniom pozwolono poprawić z jednego  
przedmiotu po feryach, a jednego  reprobowauo na rok.

K orosciatyn, 1 npca. Dnia 20  z. m. odbyła  
s ię  w  Korościatyme n iezw ykła uroczystość. Czekający  
lat tyle ua dokończenie kościółek znalazł się już pod 
dachom i dokonano poświęcenia.

Na uroczystość tę przybyli oprocz członków ko­
mitetu, ks. prałat Gromnicki z Buezaczu, marszałek  
Rady powiatowej buczackiej br. B lażowski. inteligen-  
cya miejscowa i ze  w si okolicznych, a kilkutysięczny  
tłum włościan zajął m iejsce  na malowniezeili wzgórzu  
obok kościółka. Po zw ykłej ceremonii poświęcenia
krzyżów, przemówił do zebranych ka. prałat Gro­
mnicki.

Włościanie i zebrani obyw atele  z br. Błażowskim  
na czele, wzięli pośw ięcone cztery ogroinue krzyże na 
sw e  ramiona i obuieśli takowe procesyooaln ie  naokoło  
kościółka, poczein majstrowie pracujący około budowy  
kościoła wyprowadzili je  na g ó r ę ,  gdzie  w  oczach  
zgromadzonych ustuwili je  ua w ysokich  kopułach ko­
ściółka.

Tak w ięc  dzieło rozpoczęte przez ś. p. lózefę
z Żurakowskich Starzyńską, którego uiestety d ok oń cze­
nie przerwała jej śmierć, je s t  teraz po upływie 20  
lat, dzięki in ieyatyw ie ludzi obcych, jedynie  ze sk ła­
dek publicznych, bliskiem ukończenia.

D alsze  losy  kościółka, po zupełnem  wyczerpaniu,  
zależą znow a do ofiarności p u b liczn ej!

Po odbytej uroczystości, zaprosili państwo Wolen- 
czowie przybyłych gości, do sw eg o  dworu w Komaró­
wce ua obiad.

Z ziem polskich.
N ow y ukaz, dotyczący Królestwa Polskiego,  

a podany juz w streszczeuiu w depeszy, upiesva:
„W niezaisliwiiHiem dążeniu do utrsvalenia w g u ­

berniach Królestwa Polskiego w ykształcenia  młodzieży  
w duchu państwowości rosyjskiej, uznaliśmy za rzecz 
pożyteczną zaopatrzyć przedstawiciela  w yższej władzy  
miejscowej w bardziej istotne sposoby zapobiegania

w  rzeczonych guberniach nauczaniu tajnemu. Wskutek  
tego, zgodnie z uchwałą  komitetu ministrów, rozkazu­
jem y :

Rozciągnąć na gubernie K rólestw a Polskiego moc  
obowiązującą przepisów tym czasowych, najwyżej za­
twierdzonych d. 3 kwietuia 18 92  r , o karach za na­
uczanie tajne w guberniach zachodnich, z zachowaniem  
rozporządzeń następujących .

1) W szczynanie spraw o nauczanie tajne porueza  
się w  guberniach Królestwa Polsk iego  dyrekeyom nau­
kowym.

2 )  W ymierzanie kar, określonych w tych przepi­
sach, należy do generał gubernatora warszawskiego.

3) Sumy, z kar pochodzące, przeznaczają się, 
stosow m e do uznania kuratora okręgu naukowego, na 
zapomogi dla uczniów niezamożnych w yższych  klas gi- 
intiHzyalnych i se ininaryów nauczycielskich okręgu na­
ukow ego w arszaw skiego , i

4 )  Sposób zastosowauia  rzeczonych przepisów  
nastąpi w porozumieniu kuratora okręgu naukowego  
w arszaw skiego  z generał-gubernatorein warszawskim .

Senat rządzący uie zaniedba, w wykonaniu ni 
niejszego, wydać stosowny oh rozporządzeń.

Na oryginale w łasną  cara ręką podpisano: Mi­
kołaj1*.

N a m ieliźnie. W tych dniach, jedna z berli- 
nek naładowana surowem żelazem, osiadła na mienźnie  
Wisły pod Jabłonną w Król. Po). Ponieważ nie było na­
dziei, aby przybór wody uwolnił berlinkę z uwięzi, przeto 
do zepchnięcia jej na wodę, użyto dwa parowce i około 
1 00  ludzi. Koszt wydobycia statku z mielizny wyniósł 
około 2 0 0  rubli.

R ę k o p is ó w  r e d a k e y a  m e  z w r a c a
A g e n tó w  do zbielaniu ogłoszeń me wysyłamy. Prosimy 

tmiawiać się o nie w p r o s t  z  a d  m in  is t r a c  y g  p r z y  itiie.y 
C /io r t i ż c z y z n y  l. l i .

A rt w s z e lk ie  z a p y t a n i a  odpowiada adm inistracya tyl­
ko po otrzym aniu 10 h. marki lub naity  korespondencyjnej.

k r a s i m y  o w y r a ź n e  rvy  p i s y w a n i a  a d r e s ó w  n o ­
w y c h  p r e n u m e r a to r ó w ,  o r a z  o n a le p ia n ie  n a  p r z e ­
k a z a c h  o p a s k o w y c h  a d r e s ó w  d o ty c h c z a s o w y c h  p r e -  
i> in n e  r o to r ó w .

., H p ó łc ie n iu “ . Taki tytuł nosi świeżo wydany nakła­
dem Księgarni Polskiej nowy poczet szkiców i obrazków St. R o a- 
; o w s k ie g o .  str. 204. — Cena 1 zlr. ĆO ot.) — Tegoż au­

tora powieść zży c ia  dziennikarzy pn. „ M o ja  c ó r k a "  i nowy 
zbiór poezyj pn. „ P s y c h e "  do nabycia we wszystkich księ­
garniach.

1 ’a n o r a m ę  l i a c la w ic  na  placu po w y-ta v> owym zwie­
dzać m ożna codziennie za zniżoną oplutą wstępu po 2b centów  
od osoby, a  w grupach, złożonych przynajmniej z 50 osób, po 
10 cent. od osoby.

V e s t y n . Staraniem T ow arzystw a Bratniej pomocy słu­
chaczów politechniki odbędzie si.ą festyn techników na placu po- 
wystawowym  dnia 8 lipca, w niedzielę, połączony z rozmaitemi 
zabawami.

H a ln e  z g r o m a d z e n i e  lwowskiego Koła pań „Towa­
rzystw a Szkoły ludowej odbędzie się w  piątek, dnia O bili o - o  „ 
dżinie G wieczorem w lokalu T ow arzystw a (Rynek 10, I. p.), n  
wtóre Kolo pan zaprasza swoich członków i prosi o jak uajicz-, 
niejszy udział.

Z m a r l i :
W  Krakowie: Jan Pacanow ski, żołnierz z roku 18o_! i 

sybirak, lat 75.
W Lisku: Leon Hacker, starszy  geometra, lat 117.

£ krypta  rachunkowości ogólnej i państwowej  
w edług obecnych w ykładów  m  uniwersytecie  nadradey 
skarbu T Klus.ka do nabycia wyłącznie  u Bronisława  
Sędzimira, L w ów , Ochronek 1. 1. Cena całości IG kor.

D o n ab ycia  w Administracji Sbm a Polskiego 
następujące dzieła i broszury: J ózef  M a s k o f f  „Zaszu­
mi la s“ , tom ów 2. Cena ti kor. Stanisław K o s s o w ­
s k i .  „Moja córka11. Ceua 2 kor. 50  hal. Stanisław  
K o s s o w s k i .  P s y c h e 11 zbiór poezyi. Ceua 3 kor. 
A b g a  r-S o 1 t a  u. „Panna Siekierczanka". Cena 2 kor. 
„Przewodnik do kąpiel". Cena 1 kor. Przygotowania,  
wojenne R osy i11. Cena 1 kor. Z m o g a s ,  B ar tk o w scy  
Cena 5 kor.

P a n ó w  adw okatów  i lekarzy , tak ze
L w ow a, jak z prowiticyi, upraszamy w ich w łasnym  
interesie o łaskaw e podanie nam sw y ch  dokładnych  
adresów, a to ce lem  pomieszczenia icli w „Kalendarzu  
Słowa Polskiego", który pojawi s ię  z druku z końcem  
sierpnia tir.

G a b r y e l s k i  (K rzysztofory, Kraków)
sprzedaje nowe fortepiany od z łi .  3 u i ) ,  nowe pianina  
od złi 2 C 0 ,  uowo harmonio od złr. 5 0 .

Zapiski !iterack:e i artystyczne.
R e p e r tu a r  te a t r u  A r . S k a r b k u :
We środę 4 b m. p o ra ź  32: „Lalka", operetka w trzech 

aktach Audrana.
W e czwartek 5 b. m.: „Girofle - Girofla", opera komiczna 

w 3 aktach Lecoąua.
W piątek o bm. nie będzie przedstawienia.
W so bo tę  7 bm „S zatan i na ziem i", czarodziejsko-kom i- 

czn a  Opera w  4 ak tach  Souppego .
W niedzielę 8 bm.: „biedna dziewczyna", krotochwila ze 

śpiewami w 4 aktach Krenna.
C e n y  m i e j s c  na  przedstawienia operetkowe będą w i lie- 

siącu lipcu z n i ż o n e  do cen zwykłych dtam utu.
Tf K r y n i c y  p ie rw sze  p rzedstaw ien ie  w e czw artek  5 bm. 

„Dom  o tw a rty " , kom edya w  3 ak tach  Michała Bałuckiego.

„ I r i s 11 nr. 13 ukazał się w  dniu 1 bm. i przy- 
nosi prócz dalszych ciągów  prac : Kruuskurii, Kossow­
skiego, Zawratu, fantazyę Stodora, „Ona" udutue 
w iersze Neumanowej „Sen letui", „Pragnien ie11, po­
czątek w ielce zajmujących w spomnień podróżniczych  
po Finliindyi S tanisław a Bełzy „Na dalekiej' Północy11, 
w reszcie  korespondeucyę z  Pragi czeskiej Prusika, 
om awiającą obecne stosunki teatralne nad Wełtawą.
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W działa sprawozdawczym , opracowanym bardzo w y ­
czerpująco, znajdujemy kronikę muzyczną, Neubnusera,  
Obszerną rolacyę Macieja Szukiewicza o krakowskiej  
wystawie jubileuszowej, tudzież ocenę gościnny cii w y ­
stępów Rumińskiego w  teatrze naszym pióra Rollego. 
Zamykają numer notatki literackie o świeżo w ,  dmą, cli 
pracach Bełzy , D yakow skiego ,  L esera  i Matuszewi- 
czowej.

2 obcych stron.
K obieta —  profesorem. W uoiwersytecie  sztok­

holmskim , katedrę matematyki zajm owaną niegdyś  
przez słynną Zofię K ow alew ską ,  objęła znów kobieta  
dr. Anna Bedel.

N owe katedry. Dzienniki rosyjskie donoszą, 
iż na wszystkich uniwersytutach w  państwie mają być 
utworzone katedry geografii fizycznej i meteorologii.

Sanatorya dla, dzieci. W Petersburgu po­
wstał projekt założenia T ow arzystw a sanatoryów dla 
dzieci. U staw a jes t  złożona do zatwierdzenia. T owa­
rzystwo zamierza działalność sw oją  rozszerzyć na cale  
państwo.

M uzeum koni i pojazdów  urządzone ma  
być w Paryżu, z iu ieyatyw y malarza-batalisty Edwarda  
Detaille’a, oraz rysownika V allet’a. Obaj artyści przed­
stawili projekt swój radzie miejskiej i spotkali się  
z przychyliłem przyjęciem Muzeum zawierać będzie  
zbiory pojazdów od najdawniejszych do używ anych obe­
cnie, wizerunki, wypchane słynne konie, oraz różne 
przedmioty m ające łączność z tym sportem.

D obroczynność niem iecka. W dziennika  
L eipzu ier T ageU att znajdujemy następujące ogłoszenie:  
„Dobra rycerskie Zoesehen (na szosie  Merseburg Lipsk) 
m ogą pomieścić n iezwłocznie  15 do 20  dotkniętych błę­
dnicą lub jakiem innem cierpieniem miejskiem, lecz  
zdolnych do pracy dziewcząt i kobiet, celem  w ypoczyn­
ku; utrzymanie łącznie z dostarczeniom obfitej ilości 
mleka, bezpłatne. P izy  byłe  musiałyby, stosownie do 
uzdolnienia, pracować przynajmniej przez 6 godzin  
w ogrodach, szkółkach drzew i na łą k a ch ,  otrzymując  
5 do 7 fenigów za godzinę, mogłyby jednak, pracując 
na akord, mieć w iększy zarobek. Pościel należy przy­
w ozie ze soną. Oferty itd". —  W ymagać od „dotknię­
tej cierpieniem miejskiem kobiety11 szesc iu  godzin pra­
cy dziennie za 3 0  feuigow może chyba tylko agrar-  
czylr niemiecki 1

Losy A iidrego. Z Berlina d o n o sz ą : Duński  
dziennik N ordhotten  Courier  otrzymał z Yardo te le ­
gram po fińsku napisany, który zawierał tylko te dwa  
s ło w a:  „Andree u r a t o w a n y O w o ż  tutejszy L ocai A n -  
zęiger  twierdzi, że  niestety mula jest nadzieja, aby ta 
pogłoska okazała s ię  ozemś więcej,  niż n iew czesnym  
żarłem i jest  zdania, że ten dzielny podióżnik, który 
powziął niebywałą  dotąd tnjal dodarcia balonem do 
bieguna północnego, niewątpliw ie już nie żyje.

R ozm aitości.
fo n o g -a f  jak o  żuowca na przodwyborczem  

zgromadzeniu jes t  kwiatkiem, który wykwit! niedawno  
na gruncie amerykańskim wśród zaw ziętych  zapasów  
o prezydyalue krzesło. Demokraci,  którym wyczerpały  
się  już środki agitacyjne, zakupili tysiące fonografów  
z walcami, uabiteini mowami znakomitości politycznych  
z demokratycznego obozu. Fonografy te, rozesłane po 
wszystkich stanach, niestrudzenie głoszą w yższość  po­
litycznego programu demokratów nad wszystkimi in­
nymi programami, zwalczając Mac Kiuley a z jego tru­
stami, imperyalizmein, walutą złotą ltp.

D roga  sypialn ia. Bogaty Amerykanin Stefan  
Marchand zakupi! w Paryżu urządzenie sypialni w stylu  
Ludwika X V 1, kosztujące drobnostkę, bo tylko 4,rfS2.O0O 
franków. Samo łóżko, l.olo którego pracowali rozmaici  
mistrze półtrzeeia roku, cenią na półtora miliona fran­
ków. Zrobiono je  z m a sy w n eg o  mahoniu, złota i kości 
słoniowej. Krzesła i fotele są  z tych sam ych materya-  
łów zrobione. Garnitur na kominek kosztuje 1 0 0 .0 00  
fr., toaleta 2 0 0 .0 0 0  fr., stolik nocny 7 5 .0 0 0  fr. F i ­
ranki zrobione są z lyońskiej materyi jedwabnej, któ 
rej metr kosztuje 3 0 0  fr. Odpowiednią wartość mają  
również dyw any i obicia.

Z am glo-transw aalskicj w ojny. Londyń­
skie  ministerstwo wojny ogłasza kompletne wykazy  
dotychczasowych strat Anglii w ludziach w wojnie po- 
łuduiowo-afrykańskiej. Według tych wykazów legio na 
placu boju lub zmarło z ran do 9 czerw ca 1 4 .4 1 5  In 
dzi, tak że razem z wziętym i do niewoli i zaginiony­
mi straciła Anglia do tego czasu 3 3 .0 3 1  luazi. Nie  
wliczono tu jednak chorych, rozmieszczonych po roz­
maitych lazaretach w  całej Południowej Afryce, któ­
rych liczba dochodzie ma do 4 0  tys ięcy . Im dłużej 
Ciągnie s ię  wojna, tein bardziej zw iększa  się procent 
umierających na rozmaite choroby. Już 2iś kwietnia  
liczba zmarłych na rozmaite choroby równała s ię  42-1  
proc. w szystk ich  zmarłych, 9 zas czerw ca procent ten  
wynosił już 5 4 '3 .  Tu znowu powtarza się stwierdzony  
już od dawna fakt, że  w czasie wojny więcej ludzi 
ginie w skutek  rozmaitych chorób, niz od kul i szabel.  
Jeszcze  kilka cyfr, odnoszących się  do strat angie l­
skich, Obrona i odsiecz Lndysmitlm kosztowała Angli­
ków 7 5 1 4  ludzi zabitych i ranionych ciężko, Mafe- 
kmgu 2 9 0  ludzi, k im berleyu  175, a marsz lorda Me- 
thueua do Magersfontaiu opłacono 1947  zabitymi, po­
chód zaś lorda Robertsa na Bloomfonteiu S 0 3 5  pole-  
giym i w  niezliczonych utarczkach. Czy .y o g ó o  ni* 
przepłnoi Anglia złotonośnych ;uiu Tmnswwede }

O ryginalną suknię p.-MwiUi&i* p c p o ­
m y s ło w a  m iss  Ua *».■;* * »US*X*>n. Suk .,3

była zrobiona z marek listowych, których przeszło  
3 0 .0 0 0  sztuk sam a w łaścicielka nakleiła na delikatny  
in u szb n : układając gustow ne desenie. Marki wszystkich  
prawie państw znalazły tu umieszczenie. Dla fi lateli­
stów suknia ta przedstawia wprost nieocenioną wartość.

Japońsk i C zerwony K rzyż. Po bombarda- 
cyi fortów' w Tabu ranni wszystk ich  narodowości prze­
niesieni zostali na japoński parowiec, który odwiózł 
icli do japońskiej stacyi morskiej w  Sasecho, Tu ranni 
znajdą opiekę japońskiego Czerwonego Krzyża. Prawdo­
podobnie i polegli spoczną na wieki także ua japoń­
skiej ziemi, ponieważ grzebanie ich ua terytoryum  
chińskiein byłoby w7obec fanatyzmu ludności niebezpie-  
czuein. Japońskie towarzystwo Czerwonego Krzyża ma  
dwa wzjfrowo utrzymane szpitale w Tokio, a oprócz 
tego jest jedynein tego rodzaju towarzystwem na ś w ię ­
cie, które zupełnie je s t  przygotowane do służby w mor­
skiej wojnie. Towarzystwo bowiem posiada znakomicie  
do sw eg o  celu przystosowane i w yekw ipow ane statki  
i personal, który ze sw e g o  przygotowania do służby  
lazaretowej zdał już św ietny egzamin w  czasie osta­
tniej ch ińsko-japońsk iej  wojny. Fakt przyłączenia się  
Japonii do wspólnej abeyi .mocarstw europejskich po­
łączony jes t  jeszcze  z tą korzyścią dla tych ostatnich, 
że m ogą one korzystać z doskonałych doków japoń­
skich i innj eh znakomitych urządzeń, nieodzownych  
w  wojnie, w  której akcya  floty je s t  bardzo ważną. 
Jeżeli wypadki w  Chinach zaostrzą s ię  je szcze  har­
dziej, jeżeli powstanie ogarnie  w szystk ie  znajdujące  
się w posiadaniu Europejczyków7 porty, to floty euro­
pejskie znajdą się w koniecznej zawisłości od Japo­
nii g łównie pod w zg lęd em  dostawy żyw ności i inate- 
ryałów wojennych.

„ S ł o w u  E N > l N E i i « « o w.

A kadem ia w eterynaryjna w e Lw owie.
W iedeń, 4 lipca. Profesorowie akademii we- 

teiynaryjnej we Lwowie, wnieśli do ministerstwa 
prośbę o przyznanie im prawa wybieralności rektora. 
Dotycln-zas kierownikiem z tytułem rektora jes t  tve- 
dle statutu jeden z profesorów. Od czasu zuiożenia 
akademii weterynaryjnej kierownictwo to spoczywa 
w rękach dr. Józefa Szpilmana,

Zjazd lek a rzy  i przyrc dników.
K raków , 4 lipca. Przygotowania do zjazdu 

lekarzy i przyrodników polskich postępują szybkim 
krokiem naprzód. Zapowiedziany on jest na dzień 
DL bm.

Rozpoczęto już urządzenie wystawy przyrodni­
czo lekarskiej w gmachu gimnazjum św. Atmy. 
Wystawa zajmie cały gmach i zapowiada się świe­
tnie.

Rozpoczęło się też już nadsyłanie przedmio­
tów. Nadesłano już przedmioty z Warszawy, Lodzi, 
Pbaiiaiim, Wiednia i Lwowa.

Mord dla krwi.
Chojnice, 4 lipca. Wielką sensacyę wywołuje 

tutaj wiadomość, iż dzieci bawiące się koło jeziora, 
znalazły ua, brzegu części ciała ludzkiego. Przy­
puszczają, iż są to części ciała zamordowanego gi- 
miiazyalisty Wintera. \V mieście panuje spokoj, je ­
dnak oddziały straży wojskowej i żandannerji przc- 
riągają przez miasto.

W ojna z  Chinami.
P aryż, 4 lipca. Do tutejszej angielskiej am­

basady przyszła wiadomość, iż także angieiski i 
liancuski ambasadorowie w7 Pekinie został, zamor­
dowani. 'Wi.idmnośe ta jednak ofieyalnie nie została 
potwierdzoną. Posłom europejskim w Pekinie, jeżeli 
jeszcze żyją, prawdopodobnie brakuje żywności.

B e r l in ,  4 lipca. Cesarz Wilhelm oświadczył 
w pry walnej rozmowie z oficerami ckspedyyyi w Wil- 
lielmshaymn, iż na razie nie myśli o rozdziale Chin, 
lecz o przywróceniu status quo i o zamianowaniu no­
wego rządu.

Berlin. 4 lipca. Wielkie wrażenie wywiera tu 
artykuł półurzędowego pisma JJeriiuer neuuste Nuch- 
richten. Tieść tego artykułu przyjmują jako pro­
gram rządu.

Dziennik ten według informacji z miejsca mia­
rodajnego podaje, iż wszystkie mocarstwa, nie wy- 
lnując Rosji, lojalnie dążyć będą do wykonania 
wspólnego programu. Co się tyczy spccya-lnie Nie­
miec, to te jeszcze dziś są przeciw ukupacci Chin.

Niemcy dążyć teraz będą przodewszyslkiem do 
obsadzenia Pekinu, do zapewnienia linii JVkin-Ticn- 
tsin-Taku, jako też do przy wrócenia normalnych sto­
sunków.

Stosunki dyplomatyczne z rządem chińskim nic 
zostały zerwane. — Odesłanie paszportów7 posłowi 
chińskiemu byłoby obecnie przcdwczcsiioin. Dopiero 
gdy Pekin będzie zajęty, przyjdzie czas podyktowa­
nia Chinom kary za zbrodnię popełnioną, i wtedy 
posła chińskiego odcszle się z Berlina.

Berlin, 4 lipca. Sekretarz Buelow, który znaj- 
du;e sie w Willielmliaven, miał długą kunferencyę 
z za-Siępcami Rosyi, Anglii i Francyi.

B e r l i n ,  4 lipca. Jeżeli jeszcze wogóle dotych­
czas żyje, prowadza obecnie kierownictwo niemieckiej 

w Pekinie młody radca legacyjuy Hotnber- 
i gm'. Dotyki czas nie ma od mego żailuej wiudomcśd.

Berlin, 4 lipca. Ministerstwo w7ojny zamówiło 
2.500 ubiorów dla wojska dla prowincyj podzwrot­
nikowych. Zamówienie to ma być gotowe w najbliż­
szym czasie.

Ceparz W ilhelm  znów mówi.
W ilheim shaven, 4 lipca. Po spuszczeniu na 

wodę okrętu „Wittelsbaclr1 odbył się obiad w Kasynio 
ołicerskiein, podczas którego cesarz Wilhelm wzniósł 
toast, a następnie podziękował księciu Ruprcchtowi 
bawarskiemu za jego obecność i wspomni*} o bra­
terstwie brom, jakie od wieków istnieje między Wit- 
telsbacłmmi i Hohenzolernaini

Cesarz mówił:
Wasza królewska wysokość miała sposobność 

być obecnym przy ważnem postanowieniu i być 
świadkiem historycznej drwili, która w liistoryi na­
rodu jest nadzwyczaj ważną. Wasza królewska wy­
sokość miałeś sposobność przekonać się, z jaką  silą 
uderzyły falo oceanu do brani naszego narodu.

Konieczną jest dla nas rzeczą starać się utrzy­
mać nasze stanowisko w świeeie. Pierwszem słowem 
naszej polityki światowej jes t  to, że dla wielkości 
Niehlicc ocean jest niezbędny, lecz ocean dowodzi 
także, iż po jego drugiej stronie Niemcy i cesarz 
niemiecki me mogą nic rozstrzygającego zrobić.

Jestem tego zdania, iż naród nasz przed SO-stn 
łaty nie na to zwyciężył, aby przy wielkich przed 
sięwzięciach był usuniętym na bok. Jeżeliby się tu 
kiedy stało, to wówczas Niemcy straciłyby na zawsze 
swoją potęgę światową.

Nie mam atoli zamiaru dopuścić, aby kiedykol­
wiek do tego przyszło. Wobec tego w każdym wy­
padku chwyciłbym się najostrzejszych środków i to 
z całą bezwzględnością i jestem pewny, iz doznał­
bym poparcia wszystkich książąt rzeszy.

K atastrofa.
W arszaw a, 4 lipca. Wczoraj popołudniu przy 

budowie gmachu politechniki wydarzyła się wielka 
katastrofa, a mianowicie przy budowie urwał się 
gzyms z pierwszego piętra na przestrzeni 4 sążni i 
powalił swoim ciężarem rusztowanie, na którem 
znajdowało się bardzo wielu robotników. Czternastu 
z nich oduiosło ciężkie rany, dwóch już zmarło. 
Rannych przeniesiono do szpitala Dzieciątka Jezus.

Kroniczka z ostatniej chwili.
W  Z w iązka naukow o-literackim  (Trze 

eiego Maja 5) odbędzie się jutriH wo czwartek, osta­
tni odczyt przed wakacyami. Przem aw iać będzie na 
tem at: „M. Gorkij i najnowsza literatura rosyjska11,
p. dr. Moraczowski. Początek o godz. 8 wioski. Goście 
milo widziani.

P o złote runo. O krzyk: ,.Do Kanady !‘: nic od 
dziś rozlega się już po naszej ziemi. Rozeutuzyazmo- 
wuje on naszych wieśniaków7, którzy s łysząc  baje o za­
morskich krajach, o ła tw ym  i sutym z a r o b k u — sprze­
dają rodzinną ziem ię i dążą z rodzinami najczęściej  
ua zagładę, czasem tylko zdobywając w zględnie lepszą  
egz y s ten c ję .  K lęska t i  em igtacyjua, od lat całych sze  
rżąca s ię  w naszym kraju — przerzedza również s z e ­
regi krajów Inny fili, skąd brak zarobku —  trudność 
zdobycia kawałka chleba, spowodowana przeludnieniem,  
albo też „względami politycznymi11 zm usza m ieszkań­
ców do wyjazdu. Cudzieunie niemal widzimy ua na 
szym dworcu partye emigrantów naszych, obdartych i 
wynędzniałych, o suchym  kawałku d ileb a  puszczają­
cych się w daleką drogę.

Wczoraj jednak wbeizorem przedstawił się nam 
widok, odmienny nieco od zjawisk codziennych. Oto 
przez L w ów  spieszyła do Kanady partya rumuńskich  
żydów. Było ich stu sześćdziesięciu , sam ych mężczyzn,  
baz kobii t i dzieci. W szyscy w sile  wieku, wyglądem  
też sw oim  nie obtuizali tego wspulczucia, jakie  minio 
woli rodzi s ię  w  sercu przypatrującego się naszym  
biednym wieśniakom.

Partya rumuńska silnio byta zorganizowana  
i przygotowywano się  do wyjazdu -z całą oględności:.;. 
W szyscy przybrani byli w jasno drelichowe ubrania, 
zgrabne i praktyczne, przez i miliona przewieszone  
torebki z aktesoryam i podróznemi. Miny wcale nie 
przygnębione, jak u ludzi, którzy wiorzą, że tutaj, czy  
po za morzeni dadzą sobie radę, że nie masz dla 
nich trudnuśoi, których nic potrafiliby pokopać.

Byli to po większej części rzemieślnicy, nie 
brakło także i rolników. Kto ich zorgUmzowat —  nie 
wiadomo, pewne jednak, żc ton ktoś dat im szczegó ­
łowo informneye, żo nie idą oni na ńlepo, jak nasi 
wieśniacy, ale  do pewnego, jasno z góry określonego  
zmierzają oclu.

Pociąg m szył,  z okien w ągonów  wyglądała c ie ­
kaw ie  setka ogorzałych twarzy. Emigranci na kom en­
dę zdjęli czapki i krzyknęli w o ś o lo : “Kura!'1 — pu­
czem przesiali „Lebe wohl* Iw.oY/skioj publiczności, 
której dość wiele  znajdowało s ię  na peronie.

Brukania „SLGlil P8LSHE80“ we Lwowie
C i i o r ą ź c z j  z n a  1T — l i t ,

prayjtaoja Trseystkio roboty w zakres drukarstwa 
wokedaa*; * w ykoacca takctyc szybkę, czysto  

i  po umiwkc-eaaići eonie
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która też za  n ią  odpow iedzialności nie p rzy jm u je .

Dom  b a n k o w y  i K antat w y m i a n y

I g n a c s y o  R o s n ę r a
w  P a s a ż u  l l a n s in s t s m ,  kupuje i sprzedaje

w szelk ie  papiery w artościow e po kursie dzien­
nym, przyjmuje także zlecenia na giełdę paryską, ber­
lińską i wiedeńską pod najkorzystniejszymi warunkami

Bad Nćiuheirn.
W illa W anda, D om  polsk i, w pobliżu źródeł, 

wygodne mieszkania, sala restauracyjna, kuchnia 
polska, na żądanie ściśle zastosowana do przepisów 
lekarskich dla. k a ż d e g o  chorego. Sezon od 10 kwie­
tnia . — Zgłoszenia.,: Pejision VcrwalUmg, Villa Wanda,. 
Bad Nauheim, Karlssti 27. ISfai

Onegućtj odbyły  się za ręczyn y  panny 
K a r o l i n y  K le  m e  n i  >/ny I lo n e n b n s z o i i  n y  

z panom F i l i p e m  J J ł tu iy e r e m ,  
koncepistą e k. Dyibkcyi kolei państw, we Lwou ie.

:,G40

i

Depesze handlowe z d 3 b. m.
Kurs lw ow ski:

Za 100 rubli sr. 
Za 100 marek 
20-irankówka

placij: 127-— 
58-50 

0-50

żijduj.j: 128-12
,  58-80

9.00

(llank  rolniczy we Lwowie).
Lwów dnia 4 lipea.
Dziś notujem y za 50 kilogramów Joto Lwów.

W a l u t a  koronowa.
Pszenica gotow a 7"50 do 7"60. 1’szomea na term ina —"— 

do — —. Żyto gotowe 5"00 do 5"75. Żyto ml termina
— " - d o — '—. Owi es  obroczny 5"80 do 6 '20  Owies na termina 
—"— do •—. Jęcamień pastew ny 5’50 do fi"— . jęczmień 
brow ar. 0"— do 0 5 0 . Rzepak 11"— do 11-50. Rzepak nowy 
—"— do — ■—. Groch pastew ny 6*50 do 7"— . Siocli
do gotowaniu 7*50 do 12"—. W yka —"— do — iiobik 5"50 
do 6-— . Hreczka 8"— do 9"— . Kukurydzo sia ra  (i‘40 do (i"75. 
Kukurydza now a — -— do — "— . Climiel za 53 kilo — "— 
do —' — . Koniczyna czerw ona —•— do — •— Koniczyna biała 
—"— do — ‘— Koniczyna szwedzka —’— do —"— Tymotko 
— ■— do — .

Spirytus loco za 50 Kr. gotowy 18 75 do 1 9 '5 0 ; paiitas
larnopoi na lormma 16"75 do 17-50.

Co do pszenicy i żytu usposobienie słabe trw a dalej — 
natom iast co do ow sa ton d in cy a  lepsza.

D lC i le u l ,  4 lipca. DziS o godzinie 12. minut 30 
przed polud. notow ano: Maiki niemieckie 118-60, Renta majowa 
91"55, W ęgierska renta koronowa 91-15, AUcye kredytowe 
'686-— , Kredytowe węgierskie 719"—, Bank anglo-austryack 
280-50, Unionbank 268"— , Bankverein 300"—, Laenderbauk 
433"— , Kolej pań. 6 6 1 —, Lombardy 116" — , Elbenthal 4 7 3 — , 
Tow arzystw o akcyjue broni — ■— Akcye tytoniowe 294"— Alpi* 
ny 464 '— , Rima Muranya 54S"—, Prager iiisen 1800 —, 
Losy tureckie 108-50 na  wrzes. Kubie 255'25, 29-hanków  — •— 
lioden-Credit — ■—, T ram w aje  — A' eye gai. Banku liip, 
—'—. 4°/o Gal. pożycz, kr. z r. 1893 — •—, 4°/o L isty  zastaw. 
Banku kraj. — , Listy Tow. kredyt, ziemsk. — "— .

Tedcncya słaba.
4 lipca. O godzinie 12 ni, o notow ano: 

Kredyty 213"40, Disconto Commandit 176 50.
Teudencyu słaba.
n  i c i l e i a ,  4 lipca. (Giełda zuożowa).
Pszenica na wiosnę (— 15 maja) 0-— do 0"—, pszenica 

na maj czerwiec 0 — do 0 '—, pszenica na jesień 8"02 do 
8 03, żyto na wiosnę (— 15 maja) 0 '— do 0 ’— , zyto  na maj 
czerwiec 0 — do 0 '—, ż y to n a  jesion 7"18 do 7  19, kukurydza 
na maj czerwiec 0"— do 0"—, kukurydza na czerwiec lipiec 
0"— do 0 '—, kukurydza na lipiec sierpień 6-79 do 5'8b, kuku­
rydza na sierpień wrzesień 0 ’— do 0 ’— , kukurydza na w rze­
sień październik 5-95 do 5 06, owies na wiosnę ( — 15 maja) 
0"— do 0-— , owies na maj czerwiec •" — do 0 '—, owies na 
jesień 5 '52 do 5"53, rzepak na sierpień wrzesień 13"40 do
13.50, olej rzepakowy na styczeń luty 1 9 0 1 ------- , olej
rzepakowy na wrzesień g ru d z ie ń  d o  .

Tendencya słaba.
Pogoda piękna.
Gorąco.
IS iM lr i j ie s z t,  4 lipca. pszenica u i czerwiec 0’— do 

L"—, 4ia maj •— do 0 —, na j azdziernil; 7 97 do 7 98, żyło 
0" na  maj — do 0 —, ilu październik 6 80 do 6 81, owies 
na  maj 0 '— do 0"— , na październik 5-16 du 5-18, ku­
kurydza na maj 1901 4"85do 4'87, na lipiec 5'63 do 5'64, rzepak 
na sierpień 13-10 do 13-20.

Olerty dostateczne.
Tendencya m ierna.
Chęć spokojna.
Pogoda piękna.
Ciepło.

W iadom ości giełdow e.
W iedeń, 3 lipca.

Wiadomość o zamordowaniu posła niemieckiego 
w Pekinie wywarła głębokie wrażenie na wszystkich 
targach curupo.jskich głównie z tego powodu, co 
państwa europejskie nie mogą takiej zbrodni płazem 
jiuścić. Zanosi się wiec na formalną wojnę z pań­
stwem chińskiem, której następstwa, szczególnie 
przy podziale zdobyczy, mogą być nieobliczalne.

Targi europejskie są zupełnie świadome grozy 
położenia,, a tylko bardzo daleko idące ograniczenie 
dotychczasowych obowiązań spekulacjjnyeh urato­
wało giełdy przed bezpośrednim krachem.

Jeden .Berlin zrobił wyjątek, ale na niekorzyść, 
gdyż kursu, na targu lokalnym, pominąwszy już po- 
.trącen dywidendowych z dniem 2 lipca, dozo i!v 
bardzo znacznego spadku. Tutejszy targ był wpra­

wdzie znacznie słabszy, ale większego popłochu nie 
było i spadek odbywał się dość równomiernie, bez 
alarmu. Najbardziej spadły efekta pozosta jące w bez­
pośredniej zawisłości od Berlina, mianowicie niisfrya- 
ckie kredyty i staatsbahny. W iirnych efektach ban­
kowych i kolejowych były kursa trochę wytrzymalsze, 
głównie z nw.igi na bardzo małe pozycyc spcknla- 
cyjt.ii, łatwe do przetrzymania. Znacznie więcej 
realmacyi było na targu lokalnym, szczególnie 
w efektach górniczy-h, które spadły dotkliwie pod 
wrażeniem baissy berlińskiej. Renty państwowe 
lr /y  mają się dotąd wytrwale, a sądząc, [to ich kur­
sach, możnaby na razie uważać obawy katastrofy 
za przedwczesne.

T arg n ierogacizny.
(O m y/m a ln y  telegram  Józefa  Suhorsky'ejo i  S ynów . 

W iedeń, S t. M arx).

W ie ie ń , 4 lipca.
Na targ  nierogacizny przy wieziono ogółem 10.501 

sztuk Świn, między temi 5.193 świń galicyjskich. 
ę'eny za tuczne świnie węgierskie 85 do 8G li., 
za galicyjskie młode świnie oO do 80 h. za kilo­
gram żywej wagi.

W ojnę prowadzi krakowska Rada miejska z na­
czelnikiem tamtejszej filii austro-węgierskiego banku p. 
Wildom, domagając s ię  odwołania go z tego stanowiska,  
jtonieważ w łasnow oluie  i n iesprawiedliw ie odmawia kre­
dytu i liiejiotrzebuie ogranicza eskont w ekslow y . N ie­
dawno w izytow ał filię krakowską gubernator banku dr. 
Biliński, który już przedtem otrzymał kilka skarg na  
ji. Wilda, mającego podobno powody do ow ego  ograni­
czenia eskoutu w eksii .  Zresztą p Wild, będąc jeszcze  
przed laty czynnym  w  stanisławow skiej filii banku,  
ściągnął na s ię  odium tam tejszych obywateli,  tak dniece, 
że aż go stamtąd przeniesiono.

W przy krem  położeniu znajduje s ię  obe­
cnie przedsiębiorstwo kołomyjskiej kolei lokalnej, po­
n ieważ już od szeregu  hit ruch na tej kolei przynosi  
tylko niedobory. Laenderbauk, który zasila) nieraz, 
przedsiębiorstwo znaczuiejszem i kwotami, nż do łącznej 
sum y 2 0 8 .0 0 0  kor., zawiadomi! obecnie zarząd, że 
dalsze zasiłki kwestyonuje, a to w skutek  odpornego 
stanowiska, jak ie  zajęło ministerstwo kolej wobec roz­
maitych próśb o pomoc. Przedłożony na niedzielnem  
w alnem  zgromadzeniu akcyonaryuszów bilans za rok 
ubiegły w ykazuje  stratę 8 3 .9 0 3  zł. Towarzystwo nie 
posiada żadnej prawie gotówki, a z Bilansu nie można  
w yw nioskow ać, czem w łaściw ie  pokryty zostanie dług  
Liinderbanku. Według sprawozdania zarządu, dochody 
T ow arzystw a z ruchu w ynosiły  w roku zeszłym  
4 1 .9 8 3  zł., rozchody zaś 7 1 .4 6 2  zł., tak, że w tym  
w zględzie  niedobór w ynosi 2 9 .4 7 8  zł. Jako przyczynę  
jego  w skazują konkurencyę, którą kolei lokalnej lobią  
omnibusy. Ruch tow arowy wynosi! w r. z. 13 .872  tonu, 
t. j. zmniejszył s ię  w  porównaniu z r. 1898  o 2 4 .7 0 0  
tonu. Równocześnie pow iększy ły  się wydatki o 6 ,8 3 8  
zl. Celem rychlejszego pokrycia niedoborów i długów,  
postanowiło w alne zgromadzenie zaprowadzić szereg  
oszczędności i je szcze  raz odnieść się do ministerstwa  
kolei z s tosownem  przedstawieniem  i prośbą o pomoc 
w  przykrem położeniu.

żn iw a  na W ęgrzech . Budapeszteńska giełda  
zbozowa powitała zbliżające s ię  żn iw a zniżką cen  
pszenicy o 30  hal. Stato się to w skutek  dobrych ho.ro- 
skopów, które zdołano sobie ułożyć na podstawie uiu- 
letynów ministerstwa rolnictwa i sprawozdań z p oszcze­
gólnych komitatów. W ostatnich dniach odbywały się  
już w wielu okolicach młocki próbne pszenicy, które 
dały zadowalniające rezultaty, tak pod w zględem  jako-  
kosei, jak i ilości ziarna. D otychczasow a aura przyczy­
niła się w ielce do tego pom yślnego wyniku. Według po­
szczególnych sprawozdań należy się spodziewać  
że w- niektórych okolicach W ęgier pszenica będzie 
wprost prześliczna. Młocka próbna w B u u n c ie  dala 7 'h  
cm. za m órg katastralny, co znacznie p rzew yższa  urzę­
dową ocenę w  tym w zględzie .  W kolach kupieckich  
obliczają tegoroczny zbiór pszenicy na W ęgrzech na 
4U nul. cin., która to cyfra wzrośnie jeszcze  bardziej 
przy sprzyjającej żniwom pogodzie. Co do żytu, to na­
dzieje me są tak różowo, jak  na pszenicę, chociaż  
także o tern zbożu nie można powiedzieć, aby na Wę­
grzech zupełnie nie dopisało. W przeciągu tygodnia  
będzie mozua o tern coś więcej powiedzieć, bo już  
wczoraj rozpoczęły się w  całych Węgrzech żniwa. Ró­
wnomiernie do tych nadziei rozszerzają s ię  również  
widoki eksporterów ua obfite zyski. Już teraz bowiem  
firmy zbożowe bawarskie,  belgijskie  i holenderskie ro­
bią wielkie  zam ów ienia  na Węgrzech.

W stanie jęczm ienia  nie zdołano dotychczas zoryen- 
towaó się  należycie ,  co zaś tyczy s ię  ow sa, to stan  
jego  je s t  przeciętnie średni, chociaż z wielu okolic nad­
chodzą coraz częściej skargi na ślimaki, które w w y ­
sokim stopniu szkodzą ow sowi.

W ogóle w edług  ostatnich wiadomości żniwa na 
Węgrzech rozpoczynają s ię  pod dobremi auspieyami.  
Tylko, co do ukształtowania s ię  cen, to w  roku bież. 
niebezpieczną współzawodniczką W ęgier będzie n iew ąt­
pliwie Rumunia, gdzie po zeszlorooznych nieurodzajach  
następują żniwa w ca lem  tego s łow a  zuaczeniu —  
„tłuste “ .

Czy m ożem y licsyó na zb yt ow oców ?
Czytamy w O grodnictw ie  jak wzrasta konsum eya ow o­
ców  w Niemczech, niechaj mówią cyfry zaczorptiięlo 
z Praktischer R a tg eb c r:

Do Niemiec sprowadzono w r. 1899:
Jabłek za 43 miliony marek 
Gruszet „ 10-4 „
Wisien „ 1'8 „
Śliw ek „ 11-7 ,
lagód „ 2 2 ,

Niemcy zatem wydają za owoce sprowadzone 69* 
milionów marek w jednym  roku, pomimo, że jak wia­
domo, w wielu krajach Niemiec sadownictwo stanęło  
bardzo wysoko.

U nas produkeya własna w  mniejszym  zapewne, 
stopniu zaspokaja potrzeby m iejscow e niż w Niemczech,- 
a jednak w łaściciele  sadów żalą się na trudności sprze  
dąży. Winna temu nie uadprodukeya, do której bardzo 
daleko, ale  zupełnie niezorganizowany handel; przypo 
minamy wobee tego o targu ow ocowym  w Krakowie, 

Stan zasiew ów  w  k ró le stw ie  Polskiem  
Na podstawie niforniacyj korespondentów T org .- Pro-. 
m yszl. Oaz. przytacza następujące dane o zas iew ach  
w Królestwie Polskieni: Wiosna tegoroczna była w ogóie’ 
chłodna, z przymrozkami, to też w wielu okolicach nie-! 
pomyślnie oddziałała na wzrost ozimin. 8 tan ich wszak-! 
że m oże być nazwany zadawalającym , z wyjątkiem  
żyta  w  niektórych okolicach, które uległo uszkodzeniu. 
Urodzaj przewidywany jes t  średni. Siewy- powtórne- 
uskutecznione na niewielkich przestrzeniach. S iew y  jare 
odbywały s ię  podczas chłodów i ukończyły się później 
niż z w y k l e ; przestrzeń za s iew ó w  jarych nie uległa  
zm ian ie;  zboża jare wzeszły dobrze, ale  później w wielu 
okolicach wskutek chłodów mocno ucierpiały.

W ęgiel. W powiecie czeliryńskini odkryto po­
kłady w ęg la  kam iennego na gruntach rządowych. Do, 
władz wniesiono podanie o prawo ekspioataeyi.

N a Urafu ina być otworzony nowy insty tut gór-' 
niczo-teciiuiczny.

W szech św iatow a produkeya złota. D yre­
ktor liieuuicy w  St. Zjednoczonych Roberts świeżo, 
ogłosił c iekaw e stiidymn o wszechśw iatow ej produkty? 
złota. Przytaczamy z tej pracy znakomitego rzeszo-! 
znaw cy niektóre dane. Zaznaczywszy  na wstępie, że 
wojna w psłuduiowej Afryce obaliła w szelk ie  szacowa-,  
m a produkcyi żółtego metalu, Rifberts konstatuje, iż! 
przew id yw an a  ua r. 1898  produkeya złota wartości! 
5 8 0  mil. zł., dala tylko 5 7 4  mil. zt., a w tein udzialj 
Transvaalu wynosił ICO mil zl. Szacowania wartości! 
zdobyw anego w r 1 8 9 9  ziota w ynosiły  6 7 0  md. zl., 
a wyprodukowano tylko za 60 3  md. z przyczyny, żc 
robota w  kopalniach trausvaalskicli trwała tylko przez
9 m iesięcy , a przez ten czas wydobyto z.loia za 13S, 
mil. zl. Na r. b. szacow auia  pierwotne w ykazały  eksplo  
atacyę złota wartości okoló 8 0 0  mil. zl., lecz jeżeli, 
w Kopalniach trausvaulskieh przez cały rok bież. nie 
będzie na nowo podjęta robota i produkeya w innych 
krajach utrzyma się w dotychczasowych rozmiarach,!,, 
wartość w ydobytego złota zredukuje się do 4 8 2  mil 
zt. —  przed r. 1 8 9 6  cyfra ta stanowiła szczyt marzeń.I 
Roberts jednak ua mocy posiadanych w yk azów  zap e­
wnia,' iż, gdyby naw et z Transvaalu nie otrzymano,  
w r. b. ani jednej uncyi złota, produkeya wszechśwm-  
towa dostarczy żółtego metalu wartości 6 0 0  ind. z l , 
gdyz w szystk ie  kraje produkujące złoto z każdym ro-j 
kiera pow iększają  rozmiary ekspioataeyi. W St. Zje-' 
dnoczuuycli produkeya w ykazuje taki postęp: w 1 8 9 ói 
r. 90  mil. zt. w 1S96 r. 105 mil., w 1897 r. 112  
mil., w 189 8  r. 126 mil., a w 1 8 9 9  r. 138  mili ; na;
i b. produkeya szacow ana jes t  ua 150  mil zł. (pro-i 
dukeya w Klondyke obliczana jes t  bardzo nisko —  na
10 mil. Australia wyprodukowała w lnta'di 18 96  du 
1 8 9 8 :  za 8o, 110 i 124  ind.; rezultat r. 1899  jeszcze,  
nie w iadomy, a szacow-auie wartości produkcyi r. b. 
wynosi 150  mil. Na Korei wydobyto w r. z., przez 
kotisoreyum amerykańskie  złota wartości 6 m I. Eksplo-' 
tacya kopalni zlot* w Rosyi i Muksyku powiększa sir/; 
ciągle. W edług Robertsa tegoroczna produkcja zlotu,! 
jeżeli trnnscnlskie kopalnie rozpoczną sw oją  działalność-, 
w drugiej połowie roku, w yniesie  6 4 9  mil. a w 1901 
r 7S0  mil. i w niedalekim czasie przewiduje produ­
k c ję  roczną wartości 1 0 0 0  iml. —  Roberts stawia p y .: 
tame, czy przybywająca z każdym rokiem tak ogro-, 
mna ilość zlotu nie w yw oła  dotkliwego podrożenia’ 
to w a rów ?  —  i odpowiada na nic przecząco ze wzglę.'  
du, że Austro-W ęgry, Japonia i ludye w schodnie po­
trzebują je szcze  znacznych ilości złota. Powołuje się 
przytem mi doświadczenie z lat poprzednich pWy od­
kryciu bogatych kopalni w Transvaahi —  wtedy pjjjf 
mimo nagromadzenia ogromnych ilości żółtego metalu 
w skarbcach banków em isyjnych , ujemnych skutków  
nie zauważono. Od tego czasu zaś walutę złota zapro­
wadzono w Rosyi, Austro-Węgrzeeh, Japonii i Ameryce. 
Wobec tego nie należy obawiać się prędkiego przesy­
cenia targów w szechśw iatow ych  żółtym iuot:i'o:u.

W y d a w ca  i odp ow ied zia ln y  reduktor:  

l  »  ie i  s  1 a  w  E4 <» *» s  o  n  ** Iz  i .

Przyjecnali do Lwowa
dnia 3 lipca b r.

F. Pawlikowski z Kołomyi, E Aragon z Berlina, A. D er. 
z W iednia, W Sueków z Biukscii, 3 Wybranowsfci z Kir..
A. W eber ze Sicioc, K. B ouiewsk. z Borysławia, K. b .e.uu .v,V  
z Borysławia, 'I'. Rotzwoi! z J a n o wa , w . ITytlT-r.cwii z Brze­
źnicy. Leon Snfrin j: M o n s i t e r z y X .  C-nłS'-r.i«icr z E oJ.-n.n i, 
Alfred iicrzl z W ieoni.i, Antoni A.iauurw-ic:: z Kos;.*', S. Ry*,/-- 
borg z Oleska, A. kVwu.sk.' 7 C zorlkoaa, A Lohmaa* 2 Podha­
jce, T. lir Dzieduszcki z N .eaudiow a, Adoif Sjuwśier -;e iAKS.- 
burga, Franciszok Bouedict z W iednia, J. !ławrysJiticwicz z ić.,- 
mionki, V Kowazowiez z Ea-wadówki, Karo! R stuch ;:5 ŁUAiiłsP, 
wc.ve, J. F n .d  z Bczoian, A Stachiewiae t  T»:a-jpoi»
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( L A  P O U F E E . )
operetka  w 3 aktach a. ł  odsłonach M aurycego  Ordon- 
n e a u ; m u zyk a  ItklnnuHla A u d ia n ' i ,  p rzek ład  p i l s k i  li­

bretta  A d o lfa  Kitsclmiluja.
p. M yszkow ski 
pm  R adw an 
pni K liszew ska  
p. K ratochw il 

Lolowiuz 
B ogacki 
.Malawski 
P a tin szo n k o  
B odhorslu 
Ja s iń sk i  
P a tiu szen k o  

pni Skalska  
pni B ro n ik o w sk a  
pna Ja ro szó w n a  
p. F riad
p. M ickiew iczow a

H ilarins, fa b ry k a n t la lek  
P an i J lila r,a s , je g o  żona  
A iezja, i ih  có rk a  
B aron do C hantercdle 
Loromois, jo g o  p rzy jacie l 
M aA m ius p rze ło żo n y  k o n w en tu  
L an celo t, b ra c isz ek  k o n w en tu  
A guelet ,
B a ltaza r „
Bouurs „
B asilius
G udulina, to w a rz y sz k a  A licyi 
H en ry k , uczeń 
R erra , stużba  
J iup ies
M arya, pokojów ka

B.

Początek <> godzinie _7V8

c  «  S i  ©  s  S  E  I -  Ni
T e a t r  R o z m a i t o ś c i  p o d  d y r c k c y i ł  l l t M S I A  I I S O R M .

C odziennie  w ie lk ie  p rzed sta w ien ie . W  n ied z ie lę  i św ię ­
ta dw a p rzed sta w ien ia . C o  p i ą t k a  „ P Jilf ls  L i # e “. — W y ­
stęp  n a jz n a k o m its z y c h  a r ty s tó w  św iatu . Od i  lipca  now y  
o lb r zy m i p ro g ra m . M n ie  li  e s to n  ze  sw o im i treson  auy 1111 
p.-nm'i m o rsk im i. M a r z e l lo  i M i l h t y , nader k o m ic zn i g i ­
m n a s ty c y  na reku . b o n a  H e< jyi, a H y s tk n  w  p la s ty c zn y m  
m odelow an iu . 1 'r e r c s  ( l ia j / ,  m u zy k a ln i ś lu firze . T rupa  
akrobacka  D a H n g .  e le k tr y c z n i  lu d z ie  D a n te .  B a ro n ó w n y  
O d  i Ilon  i  t. d. 35/8

B ile ty  w c ze śn ie j są  a o  na b yc ia  w  B iu rze  d z ien n ikó w  
W -e o  w lohnn, ul. K aro la  L u d w in a  9.

KSSBffl F  1 IBadSESOBSaHEE*
W e Lwowie, przy ulicy Kaznuerzowskiej j j

(obok szkoły św. inny) — w nowym budynku f i

N o w y
C y k l Dziś wieczór o p ó z .  8. Olbrzymi

program

P r s e d s i a w i s n i . e  N o w o ś c i

i Prolog
!Seti A loU einikit

 „  tran s fo rm a cy jn y  z b ły sk a w icz n ą  2mianą osób cale. I
! sceny i rekwizytów. —  ALCHEMIK (Uyr. S chenk) D acii 
I czasu. U czeń  cudo tw órcy .

E d y t y
zagadkowa lunatyczka.

!!! J3ydrea II!
pływająca w wodsłs 

głowa ludzka.
żywa I

P o raz p ierw szy  w e Lw ow ie
j| Nowość! rX ’-^ L .3 ^ T X  S C  Nowość!

w ś r ó d  ogn iu  i  p ło m ie n i .  * 9
Najnowsza kreacya MISS CLE0.

Niebywały sukces komiczny

M s tr .  B i L L W A R D
Niedołężny Gogo 

wszystko łamie % tłucze.

f ]  S traszny G ość “sa J
°  | wielka nowa pantomina włoskiego to- i

viarzystwa N E L S O N .  (__
P rz e sy ce n i życiom . K łusow nik  w u- 
cieczce. D ram at alpojslri. R adość i 
bo leść  b łazn a  Z im a. Córki, szoika. 
Sw. Ju lia . N a w ie cz n y  sp oczynek

Najnowsza olbrzymio 
ŻYWE FOTOGB IF I i 1

Elektromotor, Yitascop, Modny Pi o-1 
teusz, Pożar w Londynie. Bombafdo* I 
wanie domu. Sceny wojenne z Trans-1 
valu. Olbrzymia wystawa am erykań­
ska Barn urna i Balia.

Nowa serya kolosal­
nych żywych n o 
c z e s r i y c h  d z i e ł  
s z t u k i

” 7 "  ł n r a - i T J L  c - U L d . 0 ^ 7 7 "
■odna fe e r y u  w  b a je c zn y m  p rz e p y c h u  i  w ystaw ą . I 

o lb r z y m ie  w odospady. T a b lea u s  v iv a n tp e r so n e lu  dam

m r  Bilety wcześniej codziennie są  do nabycia w skład papieru 
A. KLIiVKIEMhC2A ul. Karola Ludwika I. i ou II do I godziny 
przy kasie teatru, p)(m

w s z e lk ie  z a p y ta n ia  
'  o d p o w ia d a  A ilm in i-  

ilj -a c ja  ły lU o  1>« o m , } - 
a a n iu  5 c i .  m a r k i-

b r o b n e  o g ł o s z e n i a .

Kupno i sprzeoaż.

B L T UP'§ K asę  w o rthe im ow ską  
u ży w an ą . Lw ów , A kade­

m ic k a  14. I I  o. d  \1

i l l l f  1»
fra n c u sk i, k u r a c y jn y  odzna­
c zo n y  na W y s ta w ie  lw o w ­
s k ie j,  cała d a szka  &50, p  jł  
f la szk i 1 SO, ćw ierć  H as.k i 
1 z łr . — do n a b yc ia  ty lk o  

w  hand lu  2665

L e o n a r d a  S o l e c k i e g o
Lwów, ul. Batorego 2.

F ilia: ulica Zielona I. 4 .

M o to r r S
d zą cy  od zn a n e j firm y  Zan- 
gen  & W o l f  w  zu p e łn ie  do­
b rym  s ta n ie  tanio  na. s p r z e ­
daż. Do oglądania  w  dom u  
A ka d em icka  7. — K aw iarn ia  
. .S c h n e id e r ', tam że  h liższa  
w iadom ość. 3031

1J JT o m ple tim  w y p r a w y  śłu - 
bne, go to w ą  b ie liznę  

dam sk ą , b ie lizn ę  sto łow ą, w e ­
by, szy fony , ty lk o  z p ie rw szo ­
rzęd n y ch  fab ry k , po eonach 
fabr, po leca  M. YVEINREB, ul 
K aro la  L u d w ik a  35. 3531

W Podborcach do w y n a jęc ia  
pałac. P o w ie trza  św ieże. 

W iadom ość Ł y czaków  145, Łi- 
cerm an . 3524

D O SZ U K U JĘ  szy c ie  w domu 
“ p ry w atn y m . A dres Józefó- 
w na, B ogdnnów ka 1. 3G40

P rosim y raz spró bo w ać, to w y s ta rczy
Prawdziwa wschodnia

Fiali-Kawa figowa
n a jle p sza  i n a jzd ro w sza , o raz  

n a jw y d a tn ie jsza .

I O  O  p o k o je  fro n to w e  
3 ^  z k u c h n ią  na I.

p ię tr z e  do vvjrr®ję c ia . O r­
m ia ń ska  25. 3619

Uiiiiiesienia różne.
Hjjassarka A . F ro n czko w a  po- 
>»> zo s ta je  w e  L w o w ie , p o le ­
ca s ię  ła sk a w e j pam ięci.

30.58

( U l - A O ,H U ,  llfc
n n jlep sza  dom ieszka  do k aw y . 

Za dobroć s ię  gwarantuje.
Sf D ostać  m ożna w szędzie.

F a b ry k a  ligow ej k aw y  sło ­
dow ej M . F i a l i ,  W iedoń, 
YL2, M ille rgasse  20, założona  
w ro k u  1800. 24

W e L w ow ie u  J o s c f a  
k a m p l a ,  ul K o łłą ta ja  1.

interesy majątkowe
i h a n d lo w e .

Ro tlłn w n a  duża  k am ien ica  
billu ¥1 (1 w śródm ieściu  w ie l­

k i dz ied z in iec  do zam ian y  na 
m a ją te k  z iem sk i lub n a  sp rze ­
daż. W iadom ość P ie k a rsk a  44, 
drzw i 12. 3645

TEK z iem sk i do sp rz ed a ­
n ia , p rz y  kolei 1 gośc ińcu  

m urów  — 500 m. obszaru , e za r-  
noziem  i rum oszo i w yborne 
łąk i, las p rzew ażn ie  dębow y 
znaczn e j w a rto ści. C ena z za ­
siew am i całym i 75.000 zl. Na 
tam  Tow urz. K rodyt. z iem sk ie  
30.000 zi. Z am iana  na realn o ść  
w ięk szą  w e Lw ow ie m ożobna. 
B udynki w dobrym  s ta n ia  Wi 
dom ość pod .A . B .“ ost. p .c z ta  
Płuhów . 8688

tfcł PÓIJłTfCA. fachow ca , do 
o tw a rc ia  iiand lu  ro b ó t r ę ­

cznych  wo L w ow ie, p o szu k u je  
się. P o trz eb n y  k ap ita ł 5 000 zl. 
O ferty : Ja s ie lsk i, A jeucyu
dzien n ik ó w  og ło szeń  w S tan i­
sław ow ie. 3087

A » 3 ły n  parowy w  m ie jsco w o -  
lY.fSL iici Qżarna, s ta c y a  kol. 
p aństw , do w yd z ie r ża w ien ia  
za c z y n s ze m  ro c z n y m  2.500 
z łr . Z g ło szen ia  p r z y jm u je  
adw. D r. F id e rk ie w ic z  w P il-  
zn ie . 3595

fejadow riicka. R ea ln o ść  lub  
SOU sljgów , 32 fro n tu ,  

tanio  sp rzedam . W iadom ość  
B ło tn a  10. 3604

•a
Łulia Mała

w  p o w iec ie  ska ła ck iin , (80. 
n w rg  ro li. 75 n iorg . łą k  1 
p a s tw isk  z  g o rze ln ią ) są do 
w yd zierża w ien ia . D zierżaw ca  
m o że  n a b yć  in w e n ta rze  ż p -  
w e i m artw e . B liż s za  w iado­
m ość  iv L a n -c la ry i adw okata  
D ra S ta n is ła w a  B ie liń sk ie g o  
w e L w o w ie , fu]. T rzec ieg o  
.Ja ja  1. 3), albo  w- zarządzie  
dóbr Ł u k a  m a k i — p oczta  
w m ie js c u . 3610

|  lliira a !!!8 i sklepy, jj

P O ł f * J  k a w a le rsk i fron tow y 
z m eb lam i lub bez m ebli 

Z im orow ieza 20. 3027

pukujo  z b a lk o n em  do na- 
■ *-* ję c ia  d la  w o lnych  osób. 
Ul. P o ln a  12. 804!)

P°kojo . z k u c h n ią , p rz ed - 
pokojom  itd. do w y n a ję- 

c a  w w illi M arya na  K nsto- 
lówco. 3047

OSZUKUJĘ k a w a le rsk ie g o  po- 
I  ko ju  (bez m eb li) z o so b n ym  
w chodem  w ra z  z  calem  u- 
tr zy m a n ie n i  u- cen ie  40— 50 
złr.. u b e zd z ie tn e j, in te lig e n ­
tn e j w d o w y. „A. K .“ 11- B iu ­
r z e  dzienn ików r B uchstahn . 
K aro la  L u d w ik a  21. 3664

fi  DR15SJ w o ln y c h  posad  i 
n  w sze lk ic h  p rzed s ięb io rs tw  
na sp rzed a ż  będących  p r z y j ­
m u je  i  p o s z u k u ją c y m  w y s y ­
ła  B iuro  i e k s p e d y c y a  anon ­
sów . L w ó w , M ick iew icza  22.

3657

Szkoła kroju i szycia

JAGIELLOŃSKA 1. 7.
oóG2

żorskie Oko, k ąp ie le  
s taw o w e 

z tu szam i, za d w o rcem  koioi 
e le k try c z n e j. Sam a ka_pi<-l 10 
c t. — 12 b ile tów  1 zi. U rzą­
dzono ty lk o  d la  oh rześc ian . — 
J ó z e f  Iw a n ick i. 3055

Zmiana lokalu!
.Jam  z a s z c z y t zaw iadom ić  

n in ie js ze in  W ie lce  Bzan. 
P ubliczność , że  m o ją  2487

F A B R Y K Ę
F Ą B K I E T O W
od la t 3 6 is tn ie ją cą  w  S T A  W I­
S Ł A W O W I E ,  p rzy  ul. K a zi­
m ie rzo w sk ie j, p r ze n io s łe m  do 
dom u i. 664 p r z y  ul. B e lw e  
d e r s k ie j  za  roga tką .

S k ła d a ją c  n in ie js ze in  w y ­
r a z y  p o d z ię k i za  d o tych c za so ­
w e w zg lę d y  Vt ic lce  Szanow . 
P ub licznośc i, p o leca m  m oją  
pracow n ię  i nadal, k re ś lę  się  
z  pow ażanit-m

O Ł I W E

R O W E R Ó W
Gumą do naprawy

R o w e r o i i '

L A K I E R
<3.0

n o  w m ó w

TTnp j 012,1 e fra n ęa ise  com pre- 
U Iłu nan t le  p o iona is  desire  
une  p lace  de d em o ise lle  dc 
com pngn ie  ou dc g o u vern a n -  
te. I lc r ire  A . C. „Słow o P o l­
sk ie" . 3650

P o l  e c a .

I P i ®  |

f & o f ? "

n a js ta rsz y  g a lic y jsk i sk ład  farb 
p o kostów  1 lak ierów

Lwów, Ż ółk iew ska 2,
(T elefon 28G) 10

< e n : i i k i  gr a t !* *  i f r a n c o .

=  Rok założenia 1843. =

Pns?r|y i zaifjcia.
a )  I  ' u s z n i i m a n e .

DROWARNIK czyli piw o w arn ik  
®  tec h n ik  p o szu k u je  posady 
p rzez  B iuro  i u ro p e jsk ie . P lac  
K ap itu ln y  1. 3. Lwów. 3G56

D m 0 f A -  K A N D Y D A T  a- 
n  d w okack i i 5Vs le tn ią  p ra -  

• ity k ą  w łączn ie  zo sąd o w ą , po­
szu k u je  p o sad y  w e w ięk sze j 
k a n ce la ry i ad w o k ack ie j od 
w rześn ia  b r., n a ra z ie  zuś p rz y j­
m ie z a jęc ie  w g'i)dzinacii popo- 
ludn iow ych . A dres w „S łow ie 
p o lsk iem “. 8641

Wiotka z Nan-
iJululftU em skim  i m u ­

z y k ą  j e s t  za ra z  do u m ie ­
s zc zen ia  w  B iu r z e  F. Z agór  
s k ic j ,  l w ó w  ul. C h o ra ż^zy -  
zna  1 7. 3/)53

y jj dolny rysownik i k ie ro w n ik  
budow y, p o szuku je  z a ję ­

c ia  w m ie jsc u  lub za  g ran icą . 
Z g łoszen ia  .Z  “ p rzy jm u je  
ln iiro  og łoszeń , P asaż  lla u s-  
m ana. 3630

l i )  Z a o j i a n n u a n t ! .

w  B óbrce p o s z u ­
k u je  n a ty c h m ia s t 

ka n d yd a ta  notarw alnego.
3648

Korzystno posady
L w o w s k a lilia  T o w a rzy s tw a  
ubezp ieczeń  p o s z u k u je  k ilk a  
zd o ln y c h  osób w  c t ii a kw i-  
z y c y i  u b ezp ieczeńĘ fyc iow ych  

C zym ność ze  w zg lęd u  na 
k o r z y s tn e  k o n ih in a cye  i ta ­
r y f y  T u w a rzyL tw a  je s t  bar- 
dzo ułatwuoną, a now ic y u s ze  
o tr z y m u ją  dokładne p ra k ty r- 
c zn e  pouczen ie .

W a ru n k i: s te la  m iesięczn a  
plkm t. d y e ty  d zien n e  po d cza s  
p o d ró ży  z  g ó r y  jjlaine. oraz 
prow -izya. fi6Q3

R efh  k ta n c i zechcą  jifże.- 
s y ła e  sw e  o fe r ty  z  podaniem  
w ieku  i d o tych c za so w eg o  z a ­
ję c ia  p o d  napisem : K Ó R Z Y -  
S T . \ E  P O S A D } ' L w ó w , fach  
p o c z to w y  B r . 55.

p o szu k u je  fa -  
. blkiiliO! 1.6(1 b ryka  n a rzęd z i  

w ie r tn ic z y c h  w  S o h o d n icy , 
obejm u jąca  ku źn ię , w a r s tr ty  
m echan iczne , sto la rn ię , ie jn r-  
n.ię i  b luchnrnię. P łuca  m ie ­
sięczna  w ed łu g  u m o w y , tu ­
d zież  ojiał i  św ia tło  w  n a tu -  
rzi . Z aw arcie  u m o w y  p o p rze ­
dza s z e śc io ty g o d n io w y  czas 
p ró b y :  Z g łu szen ia  lis to w n e  
z  jiodaniem  w a ru n kó w  piotl 
a d r e s e m : \U. W o lsk i i Ii.
O d rzy w o lsk i  w  Se lio d n iey .

3654

jj/ a n cc lu rya  adw okacka  dra  
* S ta n isła w a  S C łłJ i T Z L A  

w  B rzeżanach  p o s z u k u je  i:on- 
cyp icn tn . 3 f 6 '

■ K /feżc.zyzna, m ogący  złożyć 
k au cy i 1500 zł, o trzym a 

posadę z p łacą  50 zl. i m ało 
m ieszk an ie . Z g ło szen ia  GL, 
A gencya d z ienn ików , pasaż  
H ausm ana 9. 3544

ODOTiipipla (.iuh,L r a )  do z a -  
Inuiluluid k ła d u  za s ta w n i­

czego  p o s z u k u je  się. Z g ło ­
szen ia  p r z y jm u je :  IV’. D o­
b rza ń sk i P rzem y sl. 3607

dwokat BAR ES w e Lwo- 
w ie, im szuku je  ru ty n o ­

w anego  k o ń o y p ien ta . 0G31

^ } 3 a g is t r a  farmacyi n a  2 m ie-
slęczno  saistępstw o, po­

szu k u je  ap tek a  w w iększom  
m ieśc ie  p row in cy o n aln em . — 
Z g łoszen ia  I ia y , Lw ów . 3G87

p r a k ty k a n ta  do h a n d lu  ko- 
* rzo n n eg o  i śn ia d ań  z u- 
końezcuią I lub II g im n azy aln ą  
p o szu k u je  Ju liu sz  Holzm'
w R zeszow ie. 3225

LW kr. 24.352,(J00.

O g ło s z e n ie  k o n Io irs iL
Wydział krajowy Królestwa Galicja i Lodome- 

lyi wraz z Wielkicm Księstwem Krakowskieni, og! i 
sza ninieiszem, w myśl ucliwnly Wysokiego Seinm 
z dnia 4 kwietnia 1U00, konkurs liii d w ie  p o s a d y  
praktykantów , przy krajowym Zarządzie sprzedaży 
soli, z plącą roczną 1.200 koron i dodatkiem akty- 
walnym w kwocie 200 koron rocznie, ja.koteż z ewen- 
tualnem prawem do trzech pięcioleci po 100 koron.

Posady te nadane zostaną na razie prowizory­
cznie, Po roku jednak pożytecznej dla Zarządu i nie­
nagannej służby, może bja: przyznaną stabilizacya, na 
tej posadzie i pro w o korzystania z zabezpieczenia 
w funduszu emerytalnym solnym.

Pragnący otrzymać jedną z tych posad, winien _ 
najpóźniej do dnia 1 sierpnia 1900 r. wnieść podanie 
do Wyd/mtu krajowego z dołączeniem:

1. Metryki chrztu celem udowodnienia, że kandy­
dat nie przekroczył wieku lat 40-tu,

2. dowodu, żc posiada obywatelstwo austro-węgier- 
skio,

3. świadectwo uzdolnienia, a mianowicie, że kandy­
dat ukończył z dobrym postępem G klasę gim- 
nazymlną lub realną i że posiada egzamin z ra ­
chunkowości państwowej i komeiwalncj. Kandy­
daci, którzy wykażą sio ukońc.zcuicm szkoły han­
dlowej, mają pierwszeństwo.
Wyuzial krajowy zastrzega sobie pruwo użycia 

praktykanta w biurze centralnem we Lwowie, lub też 
przjr krajowych biurach spedyc.yi soli mi piowiai-yi.

TPs Lwowie drtńa K> czerwca 1U00.
36G0 G H O T T .

Handel galanteryjny
i dreb-azguw y w najruchliwszej ulicy 
w K PA kO W iE , jes t  z powodu stosunków 
familijnych, pod korzystnymi warunkami, 
do sprzedania. Kapitał potszebny około zlr. 
5.0G0. — Zgioszeniii. przyjmuje pod „W. M.“ 
biuro dzienników I!uch.-t' ba, ulica Karolu 

Ludwika, Lwów. 3(365

Sprzedaż realności- $659

W  H a n c a m p a g d t e ,  S o ś n i a ,  blisko s tacy i 
kolejowej, L licu więlrszych [iijzeusiębiorstw i większych 
miast, jak Travuik i Zenica, j.izda koleją 3/j, kołowo 
l ‘ /2 godziny drogą murowaną, składająca się z 100 
dijHum dobrej uprawnej roli, 10 dunum sianożęci, 40 
dumini 20-letniego lasu dębowego. (Dunum liczy 10C0 
metr. kwadr.), razem lf)i> dunum, czyli 15 hektarów 
Duży og.ód owocowy i jarzynowy, uoiue pastwisko 
rządowe, dom piątrowy i |iurtero\vyr oraz 5 budynków 
gospodarczych z wolnej ręki zaraz do sprzedania za 
7.000 zlr. —  Oferty przyjmuje właściciel Błażej 
Lachowski w Hancompagme, poczta Laswi Bośnia.
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P u d r  t ł u s t y .

biały, różowy, kremowy, przyjemnie przylega do twarzy, na­
daje śliczną białość i jes t  zupełnie nieszkodli wy, pudełko małe 
45, 40, większe po 80 i MO et. — Łubędziki puchowe i plu­

szowe do pudru po 15, 20. 25. 30, 40, 50 et.

JAN IHNATCWICZ
Sklepy własne: w e  L w o w ie ,  K r a k o w ie ,  P r z e ­
m y ś lu ,  C z e r n io tc c a c h , o r a z  W8 w szystk ich  p ierw szo ­
rzędnych aptekach drogueryach, sk lep ach  i za k ł. fryzyersk ich

mało używa i2 okazy! za bezcen do eprzeda.łia
L a w c a r r ^ ó w . ' . ; ; ,  Lopayc, S Z T U C C Z Y K  Pieporą  
E X P R I 6 S  i D R Y L I N G  -  x o \ v o t x u g o  
P M P E T 1 E R  C O L T 4 —  „ D I A N V '  P iep era  
D R Y L IN G  I E X P R  E S S  cod v riu  
37 A A  \  LICH I-i P  podw ójny Sm iora (1^*^ P A R A
BROAYNTNG 8 -strza lo w y  p is to le t 4 . P i s t o l s t Ó W

P I S T O L ® * * *  .  ^ j M ^ ^ ^ o w . E C K t E O O
K A R A B I N E K  F L G B E R T A  

K O R D E L A S  z klingą dainastyń. 
R E W O L W E R  orysrin. Smith i Werson 

P A Ł A S Z E  F L O P E T Y  włoskie Pereza 
K A R A B E L A  I G U Z Y  ilo kontusza K I T A  z  cza­

plich czubów do kołpaka. T O R B A  do podróży z urządze­
niem — S I O D Ł O  D A M S K I E  angielskie z uprzężą

dam sk i i m ęsk i p ierw . m ark i STYR1A-PUCH. 
S O L S JO S Y A  prześlicznych rożków sarnich „K im em vw “

S Z T U C IE C  
ta rczo w y  

AYerncua

A P A R A T Y
ilo fab ryk acji w ody sodow ej,

K w a s  i s o d ę  d o  t e y a ż ,  
f i  o  Si. i  «> w 4ncs»  w  4%

Ó z e h o l u d e ,
K a k a o  V a n  H o t i t e n a

w puszkach i na wagę. 
M ą czka  N e s t le g o  dla 

dzieci, 3166
V  r a s z e k  a n t i s e p tą c z n  y  

dla dzieci,
E k s t r a k t  m i ę s n y  Lie- 

higa — poleca

A l o j z y  U u b n e r
L U«aia3BBiE I B ii 'f i rm in i

L w ó w ,  R y n e k  3 3 .

L. 2438. G ródek, 2S c zerw ca  1900.

Na mocy uchwały łtad.y gminnej m. Gródka z d. 
27 oz er w en 1900 r., rozpisuje niniejszem Magistrat 
król. wol. miasta Gródka celem wydzierżawienia prawa 
poboru:
1) Należytości za użycie rzeźni miejskiej w Gródka do

bicia zwierząt: a) za hydlo rogate t. j. woły, 
krowy, jałówki i buhaje od sztuki po 2 koron; 
b) za hubie od sztuki po 1 k o r . ; c) za cielęta 
i barany od sztuki po 40 hal.; d) za trzodę 
chlewną od sztuki po 1 kor.

2) Należytości za użycie stajen: a) za bydio większe
od sztuki za 24 godzin 12 hak;  b) za cielęta, 
owce i kozy 4 hak; c) za trzodę chlewną 4 hal.

3) Należytości za użycie wagi: a) do 100 klg. 6 h a l . .
b) za każde następnie rozpoczęte i 00 klg. 4 li. 

na przeciąg jednego roku od dnia I sierpnia 1V00 r. 
począwszy, p u b l ic z n ą ,  l i c y t a c y ę  n a  d z i e ń  J 9 -g o  
l i p c a  1 9 0 0  r „  a to do 11 godz. rano za pomocą 
ofert pisemnych zapieczętowanych, zaś od 11 do 12 
godz. w południe ustną, po której zamknięciu zostaną 
oferty pisemne otworzone i treść tychże do proto­
kołu wciągniętą.

Cenę wy wołania stauowi kwota 9.000 koron, jako 
roczny czynsz dzierżawy, mający się uiszczać w mie­
sięcznych z góry płatnych ratach, a każdy oferent 
obowiązany jes t  złożyć do rąk komisyi licytacyjnej 
wady urn, w kwocie 900 koron, lub takowe dołączyć 
do oferty pisemnej.

Kaucya ma być złożoną w wysokości trzoclinn S- 
gięcznego czynszu dzierżawnego.

Bliższe warunki licytacyjne przejrzeć można 
\v sekretaryacie Magistratu w godzinach inzędowych.

Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić Szanowną 
P. T. Publiczność, iż objąłem z dniom 1 -g o j  
D. r .  K a w i a r n i e  w  h o t e l u  „ G B A M D

M a g i s t r a t  m i a s t a .
3602 H o b o ir .sk  i.

Odznaczona w r. 1804 najwyższa bono- EM M
rov,a naoroda c. 1. Ministerstwa handlu. UnW PTV nm-zrownanej do-

łlU łi ul j  hroci. s ła w n a  m a r-
F A B R Y K A  k u : „L o y a l- J ‘r o g r e s s “

liii hyszkiewicza in ży n ie ra
•w e  3 L rw o w ie  

ulica Św. Marcina liczba 29.
p o l e c a :

A s fa l t  w  g o r ą c y m  s ia n ie  do
izo la c y i fu n d a m e n tó w , oraz  
do osuszan iu  za w ilg o co ­
n y c h  ścian w  po tn iesz ka ­
niach. S isE C iey  bezpow ro ­
tn ie  g o rą c y m  a sfa ltem  — 
g r z y b  d rze w n y .

T e k tu r ę  a s fa l to w ą  o gn io ­
trw a łą  ao k r y c ia  dachów  
od 20 cen t. za  l m.(~~|

L a k  a s fa l to w y  i  S-m otc d y -  
s ty lo w a t ią  bezw odną  do 
k u n se rw a c y i d a c h ó w  i 
drzew a.

E l a s t y c z n e  / / ,  ' ' ,\i.
F a b ry k a  w y k o n y w a  p o ­

k r y c ia  dachów  i  r e p e n w y ę  
sw o im i ro b o tn ikam i. *3£JS 

Telefon nr. 250.
S z e l ig i  L y s z k i e -  
u -ie za , iu 'v n ie r t i  

w  L w o w ie  p o l e c a  W a c h y  
h o l z e m e n l o w e  n ie  w y m a ­
g a ją ce  w iązań dachow ych , 
bez k o n s  -rw ący i i  reparacy i, 
w ie c z n e j  trw a łości. 179

70 Cl. p“ n ezró w u a- 
k ilo  h f l n i  nej dobro­

ci, a ro m a ty c z n e j, tlo n ab y cia  
jed y n io  ty lko  w  hand lu

KAWY ■;
cznef, d< 
ty lk o  w  1

Leonarda, Soleckiego
L w ó w ,  B alorogo 2. 

F i l i a  u lica  Z ie lona  liczba 4 
5-kilow e w oreczki franco  wy­
sy łam  do w szy stk ich  m ie jsco ­

w ości. 2336

g o t ó w k ą  sł-. 9 0
n a  r a t y  z ł .  IGO

iirma: Wiktor Berger
C enn ik i gra tis. Lwónv, A k a ­

d em icku  S. 3620

Odeir.ek
starczający na kompletny 

garnitur męski (su rdu t, spo-1 II. 7T 5 z w y b o rn e j , '
(lnie, k am ize lk a j ko sz tu j., 11. 8 65 z jc szczo  1 ó p s z o j « s |

ty lk o - ' 11. 10. — z n a jlep sze j J I

6'UO i G'1)0 z lepszej I .£ .

Odcinek na czarny salonowy garnitur fl- Ib ,  jako też materyo na zarań t- 
lii, k osły u my dla turystów , nu. i lepsze ksmigarny etc. etc. wysyła po ce­

nach in lirycznych aaFzczytnie znana lirma:

UJBBBO IF w  l iS e s -s a ie
l a b r y c z n y  f t k l a d  s n l a m .

W?ory R-ralis franco. -  Uostawa wedle wzorów zagwarantowana. -  Uo- * 
lzyśri, jak ie  J \  T. kootnący tr tuj firmy odnoszą, s;\ znacz u e.

I rydt J j !t
SCH’JBdTH i Sp.

Lwów, Rynek 45.
polecają .1288 

po 75 cent. P 2 klgr. 
znakomitej

I zlr. 80 ct. 1 2 klg. 
znakomitych 

0 K P ” C SĆ W

HERB ATY.
F ry d e ry k

SCHUBUTH i Sn,
■ OOM !

<4 IM I a 1 Ua

Ga1 3
U3
Wo

! *2
k!
H«WO
f*PJrn

SraMra A

Linewki konopne
L i n w y  d r u c i a u o -  
c y n k c rw a n e  do
transmisyi, wodocią­
gów, studzien we 
wszystkich grubo- 

p K ‘ '■ '-‘.'Pr:- i  ściacli zawsze na.    -..„.j,
JM— m składzie

poleca f f l J M M i : ! !
L w ó w  — ity  n e k  nr. 38 .3165

Obwieszczenie.
Zarząd m asy  konkursowej firmy Nacliman Halpern 

przedtem Goldsclilag w Stanisławowie podaje do publi­
cznej wiadomości, że  w skutek  uchwały wydziału w ierzy­
cieli nastąpi sprzedaż z wolnej ręki całego składu to w a ­
rów galanteryjnych damskich i męskich, oszacow anego  
w edle inwentarza na zw yż 3 3 .0 0 0  koron.

Oferty w nieść  należy uaidalej do 8 l i p c a  1900 ,  
ua ręce zaw iadow cy masy konkursowej dra Hermana  
Falka, adwokata krajowego w Stanisławowie.

Stanisławów, 24 czerw ca 1900 . 3 5 9 0

Już w y s z ły  z flrxky.

Doświadczone sekreta 
S M A Ż E N I A

M T IIR iS O iW
przez

F lo ro n iy n ę  i  UY indf. 
Wydanie szóste o b e jm u je : 

3 * aa^ k £ sex 5 .ae  jioziom ek, t r u ­
sk a w e k , p o rz e c z -k , a g re s tu , 
czerocii, m alin , w iśn i lu tó ­
w ek  i c za rn y ch , róży , be r­
b e ry su , de ren i, g łogu , o rz e ­
chów , po m arań cz  itp 

K o m p o t y  z g ru sz ek , ren- 
glot, w iśn i, b rzo sk w iń , a n a ­
n asów . ja rz y n , ś liw ek , boró­
w ek , w in o g ro n  itp. 

S m a ś a n i e  soków  ja k :  
poziom kow ego, berboryso - 
w ogo, m alinow ego , purzecz- 
kow ego, ró żan n eg o , ż ó raw i- 
110w e to  itp.

WSZELKI15 GALARETY, MAR 
MOLADY, POWIDKF.KA OtYO- 

COW E 3-125
K o n s e r w y  z o w o c ó w

w  sp iry tu s ie  i occie. 
R obien ie  L odów , P om ftdek, 

d o sko n a łych  Sorbetów . 
O w oce sm ażono  w cukrzo  itp.

Cena :Tkor. 20JiaI.
P o  p izeM aniu  p rzekazom  pocz. 
I kor. 32 hal. w ysy ła  franco  
D ru k a rn ia  N arodow a St. Ma­
n iack i i Bp!., L w ów , K oper­

n ik a  nr. 9.
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1288 Sjirzodaje

Towarzystwa tkau'-;l!j w Glinianach
w w łasn y m  m a g a zy n ie  w G lin ian ach , jak o to ż  w ba­
za ra ch  Z w iązku  p rzem y sło w eg o  w e  L w ow ie. K ra ­
kow ie , P rzem y ślu , T arn o p o lu  i N ow ym  Sączu , tu ­
dzież n a  W y s t a w i e  o k a z o w  jO  z c i n t i t h i  k r n  
j o w e g r o  w e  L w o w i e .  — C eny  u s ta n o w io n e  przez  

Tow. s ą  w y raźn ie  o zn aczo n e  cy frą  n a  Kilimie.
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Stacya k o le i:  
M i i ą t n a - K r f i r i a i
Z Krakowa 8 godjazdy 
z Lwowa 12 „ 
z Budapesztu 12 „

P o c z t a
(3 razy dziennie) j 

i “Urząd
te le g ra ficz n y  

w m iejscu .

Z a o p a tr z y w sz y  kaw iarn ię  w najp rzed n ie jsze  n a ­
poje i p rzek ąsk i ,  b ęd z .e  mojem staran iem  p o z y sk a ć  j 
zaufan ie  Szan . P I .  P u b liczn ośc i  sk r z ę tn ą  i rze - j  
te in ą  usługą.

Z  n y s o k im  sza cu n k iem

1)613 B e r n a r d  Z in k e s

. m  s it, >****.
^ e ^ o i a  i  l e t s a i

1900. lyG1
Prawdziwe berneńskie mał8rye l

Icinek 349 mtr. długi, v.-y- / fl. 2-75, 3 70, 4 80 z d o b re j | ^
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G a fe -łłloy a l
(E E S T A U E A H T .)

we Lwowie, ul. jTcłmańska
(obok gm a ch u  n o w eg o  tea tru  a r i s a v i s  starego)

rozszerzona i na wzór pierwszorzędny cli ka­
wiarń europejskich z wielkim komfortem 

urządzona.
Napoje, przekąski i cicgiłe potrawy tylko ze n a j­

lepszej jakości. Piwo na  szklanki

1^1 3»o p i l t E i r o t i s k i e .

Dla przejeżdżających i odjeżdżających

w każdej porze dnia i nocy
ś w ie ż e  c ie p łe  p o t r a w y .

Polecając się łaskawym względom Szan.
P. T. Publiczności, kreślę Się

Z  sza cu n k iem  3571

Henr-yle A t las .
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ck. Zakład zdroiewy w Gaiicyi.
W K arp a lach  590 m nad  poziom  m orza  Od stacy i 

k o le jo w e j .M uszyna-K rynica  g o d z in a  b ite j drogi. N a s tu - 
eyi w vg o d u c  pow ozy. 3191

G rodki leczn ice . 'Zdroje: „Zdrój  g łó w n y '1 i „Nlo- 
tw ihka*  ba rd zo  s iln e j szczaw y  w ap ienno- i m ag n ezi - 
w o-sodow o-żelazisto j.1’ KĄPIELE .MINERALNE bardzo  
obfito w k w a s  w ęg lo w y  w o lny , m e to d ą  S ch w a rza  o g rz e ­
w ano. KA.PIELE GAZOW E z czy steg o  k w asu  w .„ulowe- r  
go. S k a rb o w y  Z ak iad  liydrop . pod k ie ro w n ic tw em  sjui- t  
c .,a i.s ty  D ra  H. E b e r s a .  K Ą PIELE RZECZNE, E LE ­
KTRYCZNE, m ię s ie n ie  (m asago) leczen ia  d y e te ty ezn e  
i te ren o w e . K lim at w z m ac n ia jąc y  po d a lp o jsk i WODY' 
m n ie ra lu e  k ra jo w e  i z ag ra n ic z n e . Kefir, ż cn ty ca . m leko 
ste ry liz o w an e , GIM NASTYKA leczn icza . A pteka L e­
k a rz  zak ład o w y  dr. L eon  K o p f f  z  K rak o w a , s ta le  caiy  jf j 
sezon o rd y n u jący . N adto  I f i le t a r z y  w oluo  p ra k ty k u jąc y . Dl 

M ieszkan ia  p rzesz ło  1.500 pokoi z ca łk o w ity m  kom- 
fo rtem  u rząd zo n y ch  w  c en ie  od 1 k o ro n y  20 ii. zwyż.  £ j  
Dom  zB rojow y z ho telem . C zy te ln ia , w ypo ży cza ln ia  Icsią- I d  
żek. R estn u racy n , P e n sy o n n ty  p ry w a tn e , H otele , C ukier- \ \  
nie. K ościół k a to lick i, K aplica, c e rk iew . .Muzyka zdru L I 
jo w a  s ta ła  (d y rek to r  A. W rońsk i). S ta ły  te a tr ,  kon ccrtn , |  ’ 
od czy ty  i ba le , w y c ieczk i to w a rz y sk ie , p lace e ry , do O  
law n  to nn is . S p a c e ry  w okolico  uroczo K arpat. R o z lrg iy  ^.4 
p a rk  szp ilkow y , w zorow o u rząd zo n y , kolo 100 m orgów  p . 
obszaru . — F ro k w o n cy a  w  r. 1899 — 5.020 osób.

Sezon  od 15-go m a ja  do 30-go w rześn ia  W  m a- O  
jn , cze rw cu  i w rześn iu  couy  k ą p ie li, pom ieszk ali w  do- f  jj 
m ach  sk a rb o w y c h  i p o traw  w  le s ta u ra e y i  dom u zdro- r  j  
jo w o g o  o 25 prc. n iższe . — W Jipcu i sie rp n iu  n ie  n- Ł 
dzie lą  s ię  ubogim  ż a d in c h  ulg , ja k  u w o ln ien ia  od tak s  
k u ra c y jn y c h  itp. R ozsyłka wótl m in e ra ln y c h  k ry n ick ich , 
od k w ie tn ia  do lis topada . S k ład y  w e w szy s tk ich  w ię­
kszych  m ias tach  w k ra ju  i z ag ran icą . — B liższych  w y­
ja ś n ił" ' udzie la  n a  ż ąd a n ie  b ro sz u ry  i  p ro sp e k ta  ro z sy ła

TA1. /A trz ftc l

Nakładem Sjiólki wydawniczej we L w o w a ., Sto w .  zar. z ogr. porębą. — Z Drukarni „Słowa Polskiego" we Lwowie pod zarządem Z. Hałuriuskiego.
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